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(.C iąg  d a ls zy .)

W ójt pomyślał chwilę. Nadzieja zaoszczę­
dzenia tak znacznej sumy poczęła go łechtać 
i uśmiechać m u się przyjemnie.

—  Ba ! —  rzekł w  końcu —  zawdyk 
to  niebezpieczna rzecz.

—  już to nie na waszej głowie.
—  Tego to ja się i boję, że pańską 

g łow ą się zrobi, a na mojej się skrupi.
—  Jak sobie chcecie, to płaćcie ośmset 

rubli...
—  Nie pow iadam , żeby mi ta nie było

żal...
— A ! skoro myślicie, że się wam  wróci, 

to  czegóż żałować ? Ale wy na swoje wój- 
tow stw o tak bardzo nie liczcie. Jeszcze na was 
wszystkiego nie wiedzą, ale żeby tylko wie­
dzieli to  co ja  wiem...

— Dyć pan kancelaryjnego więcej bierze 
ja k  ja.

—  Nie o kancelaryjnem też mówię, ale 
o  trochę dawniejszych czasach...

—  A nie boję się ! Co mi kazali tom
robił.

—  No ! będziecie się tłómaczyć gdzie­
indziej.

T o  rzekłszy, pan pisarz wziął za zieloną 
ko rtow ą w  kraty  czapkę, i wyszedł z kance- 
larji. Słońce już było bardzo nizko; ludzie 
wracali z pola. W ięc naprzód pan pisarz 
spotkał pięciu kosiarzy, z kosami na plecach 
którzy pokłonili mu się, m ów iąc : „pochwalo­
ny, ale pan pisarz kiw nął im tylko w ypom a­
dow aną głow ą, a zasię : „na wieki“ nie odpo­
wiedział, bo sądził, że człowiekowi z edukacją 
to  nie w ypada. Że pan Zołzikiewicz miał 
edukację, o tern wiedzieli wszyscy, a w ątpić
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mogli chyba ludzie złośliwi i wogóle źle my- 
ślący, którym  każda osobistość, wyrastająca 
głow ą nad zwykły poziom, zaraz solą w  oku 
siedzi i spać spokojnie nie daje. Gdybyśmy 
mieli, jak  się należy, biografie wszystkich na­
szych znakomitych ludzi —  w biografii tego 
niepospolitego człowieka, czytalibyśmy, że 
pierwsze nauki pobierał w  Osłowicach, stołe- 
cznem mieście powiatu Osłowickiego, w  którym  
to powiecie leżała i Barania-Glowa. W  siedm- 
nastym roku życia, doszedł już m łodociany 
Zołzikiewicz do klasy drugiej, a byłby również 
wcześnie doszedł i wyżej, gdyby nie to, że 
nagle nastały burzliwe czasy, które raz na 
zawsze przerwały jego ściśle naukow ą karjerę. 
Uniesiony zwykłym młodości zapałem, pan 
Zołzikiewicz, którego zresztą jeszcze poprzednio 
prześladowała niesprawiedliwość profesorów, 
stanął na czele żywiej czujących kolegów, 
w ypraw ił kocią m uzykę swym prześladowcom , 
podarł książki, połamał linie, pióra i, porzu­
ciwszy Minerwę, wstąpił na now ą drogę. 
Idąc po tej nowej drodze, doszedł aż do p i­
sarstwa g m innego ; a jakto już słyszeliśmy, 
marzył nawet o podrewizorstwie.

Jednakże i na pisarstwie wiodło mu się 
nie źle. G runtow na wiedza zawsze potrafi 
obudzić dla siebie szacunek, że zaś jak  w spo­
mniałem, sympatyczny mój bohater-w iedział 
coś o każdym praw ie z mieszkańców powiatu 
Osłowickiego, wszyscy więc byli dlań z sza­
cunkiem, pomięszanym z pew ną ostrożnością, 
ażeby się w  czemś tak niepospolitej osobistości 
nie narazić. Kłaniały mu się więc i osoby 
z intelligencji, kłaniali się i chłopi, zdejmując 
już zdaleka czapki i m ów iąc: „pochwalony!" 
l u  widzę jednak, że muszę jaśniej czytelni­
kow i wytłómaczyć, dlaczego pan Zołzikiewicz 
nie odpowiadał na „pochwalony" zwykłem : 
„na wieki wieków." W spomniałem już, że 
sądził, iż człowiekowi z edukacją to nie w y­
pada ; ale były jeszcze i inne przyczyny. 
Umysły na wskroś samodzielne, bywają 
zwykle śmiałe i radykalne. Otóż, pan Zolzi-
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kiewicz doszedł do przekonania, że „dusza to 
para i basta." Przy tern pan pisarz czytał 
teraz właśnie wydawnictwo warszawskiego 
ksiągarza pana Breslauera, pod tytułem : „Iza­
bela hiszpańska, czyli tajemnice dw oru ma­
dryckiego." —  Znakomity ten pod każdym 
względem romans, tak m u się nawet podobał 
i przejmował go tak dalece, że w  swoim 
czasie zamierzał nawet rzucić wszystko i je­
chać do Hiszpanji: „Udało się Marforemu —  
myślał sobie —  dla czegóż i . mnie nie 
miałoby się udać?" Byłby może nawet i po­
jechał, bo zresztą był teraz zdania, że „w tym  
głupim kraju, tylko się człowiek m arnuje,” 
ale wstrzym ywały go, na szczęście, inne oko­
liczności, o których ta epopeja później mówić 
będzie.

Owóż, skutkiem czytania owej Izabeli 
hiszpańskiej, wydawanej perjodycznie, ku wię­
kszej chwale naszej literatury, przez pana 
Breslauera, pan Zołzikiewicz zapatryw ał się 
bardzo sceptycznie na duchowieństwo, a za­
tem i na wszystko, co pośrednio lub bezpo­
średnio z duchowieństwem związane. Nie 
odpowiedział więc kosiarzom, jako zwykle 
,,na wieki w ieków ,” tylko szedł dalej. Idzie, 
idzie, aż tu  spotyka i dziewki z sierpami na 
ramionach, wracające od żniwa. Przechodziły 
właśnie koło wielkiej kałuży, więc szły jedna 
z a drugą gęsiego, podejmując z tyłu kiecki 
i pokazując burakow e nogi. Dopiero pan 
Zołzikiewicz powiada : , J a k  się macie sikory!” 
i zatrzymał się na tej samej steczce, a co 
która dziewczyna przechodzi, to on ją  w pół 
i całusa, a potem ją  w  kałużę, ale to tylko 
tak, przez dowcip Dziewki też krzyczały: oj ! 
joj! śmiejąc się, aż im zęby trzonowe było 
widać. A  potem, kiedy już przeszły, pan 
pisarz nie bez pewnej przyjemności usłyszał, 
jak mówiły jedna do drugiej : A  juże to
piękny kawalir, ten nasz pisarz!” —  „I czer­
w ony kiej jabluszeczko.” —  Trzecia zaś 
mówi : „A  głowa to mu tak puszy kieby
róża ; jak  cię zlapi wpół, to aż cię zam g li!”
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Pan pisarz poszedł dalej , pełen dobrych 
myśli. Ale dalej znów, koło chałupy, usły­
szał rozmowę o sobie, i zatrzymał się za 
płotem. Za płotem, z drugiej strony, był gę­
sty wiśniowy sad, w  sadzie ule, a niedaleko 
ułów  stały dwie baby rozmawiając. Jedna 
miała kartofle w  podołku i obierała je  cy­
gankiem, druga zaś m ów iła : ,,Oj ! moja Sta- 
chowa, tak się boję, żeby mi mego Franka 
w  zołmirze nie w zieni, że aż mi skóra 
cierpnie."

A Stachowa na to :
—  D o pisarzaby w am , do pisarza. Jak 

on nie zaradzi, to nikt nie zaradzi.
—  A z  czemże, moja Stachowa, ja  do 

niego pójdę. Do niego z gołemi rękami nie 
można. W ójt je lepszy, przyniesiesz mu czy 
białych raków , czy masła, czy lnu pod pachą, 
czy kurę, to wszystko weźmie nie wybre- 
dzając. A pisarz ani spojrzy. O ! on strasznie 
ambitny. Jemu to tyło chuścinę ; rozwiąż 
i zara ru b la !

—  Niedoczekanie wasze ! —  m ruknął 
do siebie pisarz —  żebym ja od was jaja 
albo kury brał. Cóżto ja łapownik jestem 
czy co ? A idź z tw oją ku rą  do wójta.

T o  pomyślawszy, rozsunął gałęzie wi­
śniowe, i już było chciał na kobiety zawołać, 
gdy nagle rozległ się z tyłu turkot bryczki. 
Pan pisarz odwrócił się i spojrzał. Na 
bryczce siedział m łody akademik w czapce na 
bakier, z papierosem w  zębach, powoził zaś 
ów  Franek, o którym  baby rozmawiały przed 
chwilą.

— Akademik wychylił się z bryki, 
dojrzał pana Zołzikiewicza, kiw nął ręką i za­
wołał :

— Jak się masz panie Zołzikiewicz. Co tam 
słychać. Cóż zawsze pomadujesz się na dwa 
cale ?

—  Sługa pana dobrodzieja! —  ozwał, 
kłaniając się nizko Zołzikiewicz, ale gdy 
bryka mignęła dalej, zawołał w ślad za nią 
zcicha :

— Żebyś kark skręcił nim dojedziesz!
Tego akademika pan pisarz nie cierpiał.

Byłto kuzyn państwa Skorabiewskich, który 
przyjeżdżał zawsze do nich na lato. Zołzikie­
wicz, nietylko go niecierpiai, ale bał się go 
jak  ognia, bo to był drwiarz, frant wielki, 
a z pana Zołzikiewicza kpił, jak  gdyby umyślnie, 
i on jeden w  okolicy co sobie z niego nic 
nie robił. Raz nawet wpadł na posiedzenie 
gm inne i powiedział wyraźnie Zołzikiewiczowi, 
że głupi, chłopom zaś, że nie m ają potrzeby go 
słuchać. Byłby się na nim pan Żołzikiewicz 
chętnie pomścił, ale... cóż m u mógł zrobić? 
O innych, to choć coś wiedział, a o nim to 
naw et nic nie wiedział.

Przyjazd tego akademika był mu nie na 
rękę, dlatego poszedł dalej z zachmurzonem 
czołem i nie zatrzymał się, aż dopiero przed 
jedną chałupą, stojącą trochę opodal od 
drogi. Gdy ją  jednak ujrzał, czoło jego w y­
jaśniło się znowu. Była to chałupa, może 
biedniejszą jeszcze od innych, ale w yglądała 
porządnie. Umieciono było przed nią czysto, 
a podw órko przytrząśnięte tatarakiem . Pod 
płotem leżały szczapy drzewa, a w  jednej 
z nich wspartej na pieńku sterczała siekiera. 
Nieco dalej widać było stodołę z otwartemi 
wierzejami, obok niej szopę, k tóra była 
chlewkiem i oborą zarazem; dalej jeszcze

ogrodzenie, w  którem  koń szczypał trawę, 
przestępując z nogi na nogę. Przed chlewem 
świeciła wielka gnojów ka, w  której leżały 
dwie świnie. — Kaczki brodziły koło gno­
jów ki. Blizko szczap, między wiórami, kogut 
rozgrzebywał ziemię, a znalazłszy ziarno lub 
czerwia, poczynał krzyczeć: „K ocz! kocz !
kocz!" kury zlatywały się na to hasło na 
wyścigi i dziobały specjał, odbierając go so­
bie wzajemnie.

Przed drzwiami chałupy kobieta tłukła 
w  mędlicy konopie, śp iew ając: „Oj ta d a d a ! 
oj ta  dada! da-dana! —  kolo niej leżał z wy- 
ciągniętemi przedniemi nogami pies, kłapiąc 
pyskiem za muchami, które mu siadały na 
rozerwanem uchu

Kobieta była młoda, może dwudziestole­
tnia, i dziwnie urodziwa. Na głowie miała 
czepek zwyczajny babski, na sobie białą ko­
szulę zaściągniętą czerwoną tasiemką. Kobieta 
zdrowa była jak  rydz, szeroka w plecach 
i w  biodrach, smukła w  stanie, gibka —  
słow em : łan ia !

Ale rysy miała drobne, głowę .niewielką 
i płeć może nawet i bladawą, tylko trochę 
ozłoconą promieniami słońcń; ofcźy'duże czar­
ne, brwi jakby napisane, mały cienki nosek 
i usta jak wiśnia. Śliczne ciem ne-włosy w y­
m ykały się jej z pod czepca.

Gdy pan pisarz się zbliżył, pies leżący 
koło mędlicy wstał, schował ogon pod siebie 
i począł warczyć, błyskając od czasu do czasu 
kłami, jakby się uśmiechał.

— Kruczek! — zawołała dźwięcznym cien­
kim głosem kobieta. Nie będziesz ty leżał —  
żeby cię robole!...

—  D obry wieczór, Rzepowa !.— ..zaczął 
pisarz.

—  D obry wieczór, panie pisarzoju! —  
odrzekła kobieta, nie przestając mędlić.

—  Wasz w domu ?
—  Na robocie w  lesie.
—  A to szkoda! Jest do niego interes 

z gminy.
Interes z gm iny, to dla prostych ludzi 

zawsze znaczy coś niedobrego. Rzepo wa prze­
stała mędlić i spojrzawszy trwożnie, spytała 
niespokojnie:

—  No ? cóże to takiego ?
Pan pisarz tymczasem przeszedł w rota 

i stanął kolo niej.
—  A dacie się pocałować ? to wam  po­

wiem.
—  Obędzie się ! —  odparła kobieta.
Ale pan pisarz już zdołał ją objąć wpół

i przygarnąć do siebie.
—  Panie! będę krzyceć! —  wołała Rze- 

pow a, w yryw ając się silnie.
—  Moja śliczna, Rzepowa... M arysiu!...
—  Pa - a n ie ! toć to obraza boska ! 

P anie!
T o  m ówiąc, wydzierała się coraz silniej, 

ale pan Zołzikiewicz był także mocny i nie 
puszczał.

W  tej chwili kruczek przyszedł jej na 
pomoc. Zjeżył szerść na karku, i z wściekłem 
szczekaniem rzucił się na pana pisarza, a po­
nieważ pan pisarz ubrany był w  kró tką ma­
rynarkę, kruczek więc schwycił za nieosło- 
niony m arynarką kort, przejął kort, chwycił 
za nankin, przejął nankin, chwycił za skórę, 
przejął skórę, i dopiero poczuwszy pełno

w  pysku, począł potrząsać wściekle łbem. 
i targać.

—  Jezus ! Maryja ! —  krzyczał pan 
pisarz, zapominając o tem, że należał do- 
esprits forts.

Ale kruczek pana pisarza nie puszczał, do 
piero, gdy  ten chwyciwszy polano, zaczął niem 
zadawać w tył ślepe razy, kruczek otrzym a­
wszy uderzenie w  krzyż, odskoczył skom ląc 
żałośnie.

Po chwili jednak znów zaczął doska- 
kiwać.

— Weźcie tego psa, weźcie tego djabła! —  
krzyczał pan pisarz, m achając rozpaczliwie 
polanem.

Kobieta zawołała na psa, i odpędziła go 
za w rota.

Potem  oboje z pisarzem, spoglądali na 
siebie w  milczenim

—  Oj dola moja ! Coże se pan do 
mnie upatrzył ? —  zawołała nakoniec Rze­
pow a, przestraszona tak  krw aw ym  obrotem  
sprawy.

—  Pom sta na was! — krzyknął pan pi­
sarz. — Pom sta na w a s ! Czekajcie i pójdzie Rzepa 
w  sołdaty. Chciałem bronić... ale teraz... 
Przyjdziecie w y jeszcze do mnie.... Pom sta 
na w a s !...

Kobiecina aż pobladła, jakby ją  kto obu­
chem w głowę, rozłożyła ręce, otw arła usta, 
jakby chciała coś mówić, ale tymczasem pan 
pisarz, podniósłszy z ziemi kortow ą czapkę, 
w  zielone kraty, oddalił się szybko, m achając 
jedną ręką  polanem a drugą podtrzym ując 
rozdarte szpetnie korty  i nankiny.

(C. d. n.)

Y OGADANKI
0  różnych mniemaniach naukowych i nienaukowych.
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2 L0  pozytywizmie i c£)arwinizmie.

Znasz zapewne, szano wny czytelniku, bajkę 
o żelaznym wilku, co to zieje ogniem i pożera 
niewinne dzieci ? Musiałeś o niej nieraz słyszeć 
od nianiek w swych dziecinnych latach, może 
nawet straszono cię tem okrutnem zwierzęciem, 
gdyś był niegrzeczny, alboś się za nadto roz­
swawolił.

Dzisiaj, po tylu latach i po tylu przygo­
dach, które cię wyleczyły nie z jednej ułudy, 
gdy przypomnisz sobie dziecinny wiek swój, gdy 
pomyślisz, z jaką to wiarą słuchałeś opowiadania
0 żelaznym wilku, z jakim to strachem spoglą­
dałeś w około siebie, azali się gdzie nie przy­
czaił w Jakim kącie pokoju, śmiejesz się serde­
cznie z dawnej swej naiwności i jesteś jak naj­
głębiej przekonanym, żeś się już dawno pozbył 
owej łatwowierności, z jaką brałeś za prawdę 
wszystko to, co ci opowiadano w bajkach. Mógł­
byś się nawet obrazić, gdyby się kto ośmielił o 
tem powątpiewać. Bo czyliż nie jesteś prawym 
synem swego wieku, czyś się nie przejął do 
gruntu panującym dziś skeptycyzmem tak dalece, 
że nie tylko przestałeś wierzyć w żelazne wilki
1 latające smoki, któremi dzieci straszą, ale, kto 
wie, możeś nawet stracił wiarę w to, co podnosi 
życie, uszlachetnia codzienne zabiegi nasze—w ide­
ały, któremi ludzkość żyje. Z tem wszystkiem
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śmiem utrzymywać, że to twoje przekonanie 
o sobie nie jest niczem więcej, jak prostą za­
rozumiałością. Prawda, żeś się pozbył naiwnej 
łatwowierności dziecka, która wszystkiemu wie­
rzy, co mu starsi powiadają; ale za to na­
byłeś łatwowierności innej, gorszej od tamtej, 
bo łatwowierności człowieka, który stracił wiarę 
w dobre i tylko w złe wierzy. Jestto łatwowier­
ność, z jaką słuchasz złośliwych plotek i potwa- 
rzy i bez namysłu stajesz w szeregu ludzi, któ­
rzy kamienują swego bliźniego za to tylko, że 

jest od nich wyższym i lepszym ; jestto łatwo­
wierność, z jaką przyjmujesz za prawdę wszy­
stkie niedorzeczności i strachy, rozsiewane na 
rachunek pewnych prądów powszechnej cywili­
zacji, pewnych objawiających się w narodzie 
kierunków myślenia przez tych, którzyby pra­
gnęli postęp ich powstrzymać, którzy znałogo- 
wawszy się do tego, co jest stare, z czem się 
obyli i zżyli, czują mimowolny wstręt do wszy­
stkiego, co jest nowem i nieznanem dla nich.

N ie myślę wcale upierać się przy tem, 
jakobyś grzeszył łatwowiernością w nastawianiu 
ucha potwarzom, wymyślanym ku pognębieniu 
najniewinniejszych często ludzi. J est to sprawa 
twego sumienia i na razie nie dotyczy mię by­

najmniej. I  owszem chcę nawet wierzyć, że pod 
tym względem jesteś najniewinniejszym w świę­
cie ; nie mam przynajmniej żadnego dowodu, aże­
byś był winnym, ażebym mógł cię za takiego 
uważać. Rzecz się ma atoli inaczej z tą łatwo­
wiernością, która na wiarę rzekomych powag, 
albo, co gorsza, wygłaszanych po dziennikach 
z pityjską jasnością zdań i sądów, potępia bez 
odwołania pewne objawy umysłowego życia. Pod 
tym względem, wybacz, że ci to powiadam, je­
steś niepoprawnym grzesznikiem, i wnet ci do­
wiodę, że w tej materji posuwasz swą łatwo­
wierność tak daleko, że nie wiadomo, czemu się 
bardziej mamy dziwić, czy przewrotności, z jaką 
rozmaite baśnie zostały wymyślone, czy lekko­
myślności, z jaką ty  te baśnie przyjmujesz za 
prawdę.

Musiałeś słyszeć coś, jeżeli już nie czytać, 
o pozytywizmie i Darwinizmie. Powiadam, mu­
siałeś, bo dla czegożbyś o nich nie miał słyszeć, 
kiedy dziś stanowią one jeden z głównych przed­
miotów naukowych i nienaukowych dyskusji. 
"Wkrótce mówić o nich będą nawet stróże ka- 
mieniczni. Otóż, powiedz mi szczerze i otwarcie, 
co o nich myślisz ? jak je sobie wyobrażasz ? 
N ie wymagam, byś mi dawał naukową ich de- 
finicję, byś mi rozwijał całą ich teorję. Wiem, 
że jesteś człowiekiem praktycznym, który, zajęty 
kłopotami życia, troską o chleb powszedni, nie 
ma ani czasu, ani swobodnej myśli po temu, by 
się miał zajmować badaniem rzeczy tak oder­
wanej, jak naukowe teorje. Chodzi mi tu o to, 
jakie wyrobiłeś sobie pojęcie o znaczeniu tych 
teorji w stosunku do życia ? jak przedstawiasz 
sobie pozytywizm i Darwinizm pod względem 
skutków zastosowania ich w praktyce ?

Lecz na co mam cię utrudzać temi pyta­
niami, kiedy wiedząc, coś czytał i czegoś się 
nasłuchał, mogę łatwo sam na nie odpowiedzieć.

Śmiesznem byłoby naturalnie utrzymywać, 
że przedstawiasz sobie pozytywizm w postaci 
wilka żelaznego, pożerającego ludzi, a Darwi­
nizm w postaci latającego smoka, porywającego 
dziewice. W  istnienie bowiem żelaznych wilków, 
latających smoków i innych tego rodzaju potwo­
rów dziś już nie wierzysz. N ie podpada to wszakże 
żadnej wątpliwości, że pod względem niebezpie­

czeństwa, jakiem mają zagrażać dwie te doktry­
ny społecznemu porządkowi, masz je za jedno, 
co najmniej, z ową apokaliptyczną bestją o siedmiu 
głowach, co to zapowiadając koniec świata i sąd 
ostateczny, ma prowadzić za sobą na świat 
wszystkie plagi egipskie. Bo czyliż ci nie po­
wiedziano, że pozytywizm, to duch materjalizmu, 
wylęgły w czeluściach piekieł, który gasi i wy­
pala wszystko, co jest świętego w' piersiach czło­
wieka ?! Czyliż cię nie przekonywano, że Dar­
winizm jest to zamach na godność natury ludz­
kiej, że robiąc z człowieka dwunożne zwierzę, 
poniża go we własnem jego przekonaniu i tem 
samem rozgrzesza go na wszelkie rozpasanie sięP

Otóż, uwierzywszy tego rodzaju wymysłom, 
bardziej niedorzecznym, niż złośliwym, i potę­
piwszy bez sądu i rozprawy rzecz, której nie 
znasz i poznać jej nie zapragnąłeś, o tyle przy­
najmniej, ażeby się dowiedzieć, co ona ma do 
powiedzenia na swą obronę; dałeś dowód takiej 
łatwowierności, a nawet lekkomyślności, że i małe 
dziecko nie mogłoby z tobą współzawodniczyć 
pod tym względem. W szystko bowiem, coś sły­
szał i czytał w powyższym guście o pozytywi­
zmie i Darwinizmie jest wierutnym fałszem, wy­
myślonym przez nieuków, którzy nie chcą się 
uczyć, albo przez zagrożonych w swem stanowi­
sku doktrynerów, którzy badanie prawdy i jej 
posiadanie uważając za swój przywilej, w każdym 
współzawodniku na tej drodze widzą osobistego 
wroga i ku jego zgnębieniu w środkach nie prze­
bierają. Że tak jest, nie trudno cię przekonać. 
Zechciej tylko uważnie posłuchać.

Zaczniemy od pozytywizmu, który, jak ci 
wiadomo, jest pewnym sposobem dochodzenia 
prawdy, sposobem, mimo nowTej swej nazwy, tak 
starym, jak nim jest rodzaj ludzki. Jest on po pro­
stu metodą doświadczalną, bardziej tylko roz­
winiętą i wydoskonaloną.

N ie mogę ci tu wykładać szczegółowo całej 
jego teorji. Na to ani miejsca, ani czasu nie mam. 
Chodzi mi tu zresztą o to tylko, ażeby, poka­
zawszy, na czem on głównie się opiera, jakie 
są jego zasady, można ci było wykazać jasno 
jak na dłoni, o ile robione mu zarzuty są nie­
słuszne, o ile żywione z jego powodu obawy są 
płonne i na niczem nie ugruntowane.

Łatwo zrozumiesz, że wszystkie nasze sądy 
i wywody, jeżeli mają być prawdziwymi, muszą 
się  oprzeć na czemś, co jest niewątpliwem; że 
całe nasze myślenie, jeżeli ma być pewnem, że 
wypadki, do których dochodzi, są trafne, musi 
zaczynać od tego, co jest prawdą niezaprzeczalną, 
nie potrzebującą żadnego dowodu.

Czy są takie niezaprzeczalne pewniki, ta­
kie prawdy, któreby żadnego nie potrzebowały 
dowodu i były widoczne dla wszystkich?

Muszą być, gdyż inaczej cała nasza wie­
dza byłaby obłędnem kołem, bez początku i koń­
ca ; myśl nasza, pozbawiona punktu oparcia, by­
łaby w położeniu człowieka, który, zabłądziwszy 
w leśnej puszczy, na oślep rzuca się w tę i ową 
stronę bez nadziei trafienia na właściwą drogę. 
Zresztą nie masz pod tym względem żadnego 
sporu. W szyscy zgadzają się na to, że takie 
pewniki być muszą. Pytanie tylko zachodzi czem 
są te pewmiki i gdzie ich szukać należy ? Otóż 
pod tym względem panuje w zapatrywaniach 
się sprzeczność rażąca. Bo gdy jedni utrzymują, 
że punktem wyjścia całej naszej wiedzy są po­
jęcia wrodzone, takie, jak np. czas, przestrzeń, 
substancja; to inni znowu, przecząc, by były

jakieś wrodzone pojęcia, wszelką wiedzę wypro­
wadzają z doświadczenia.

Zważywszy, że punktem oparcia dla na­
szej wiedzy może być to tylko, co jest pewnem 
dla wszystkich, niewątpliwem dla nikogo, co ża­
dnego nie wymaga dowodu, bo samo służy za 
dowód wszystkiemu, zgodzić się musimy, że z dwóch 
powyższych mniemań prawdziwem może być 
tylko ostatnie.

Pojęć wrodzonych nie możemy dla tego 
uznawać za źródło naszej wiedzy, ponieważ ich 
istnienie nie jest pewnikiem powszechnym, są 
bowiem tacy, co ich nie przyjmują, co w nie nie 
wierzą; ponieważ ich istnienie wymaga dowodu, 
którego, jak dotąd, żaden z ich wyznawców nie 
dostarczył; ponieważ między samymi racjonali­
stami nie masz zgody na to, jakie to pojęcia ma­
ją się uwmżać za przyrodzone, a jakie za nabyte.

Co się tyczy doświadczenia, to każdy wie 
to po sobie, że nie masz dla niego nic bardziej 
pewnego nad to, co wodzi i słyszy, co czuje, cze" 
do doznaje, czego doświadcza. O wszystkiem  
można wątpić, wszystkiemu można zaprzeczyć, 
ale nie podobna ani wątpić, ani zaprzeczyć temu, 
czego się doświadcza bezpośrednio, co się czuje, 
czego się doznaje za pośrędnictwem zmysłów'. 
Żadne z naszych bezpośrednich doświadczeń nie 
wymaga dowodu, bo jest widocznem samo przez 
się, co więcej, nie może nawet być dowiedzionem, 
bo jest prawdą pierwszą i nie daje się sprowa­
dzić do żadej ’ innej. Przeciwnie one to, bezpo­
średnie doświadczenia — służą za dowód wszyst­
kiego, całej naszej wiedzy. One bowiem są osta- 
tecznemi pierwiastkami wszystkich'naszych pojęć, 
sądów i wniosków nawet najbardziej oderwmnych, 
zdających się z pozoru należyć do sfery, która 
nie ma nic wspólnego ze zmysłowemi wrażenia­
mi i ze stanami naszego umysłu. I  wszystkie 
nasze teorje i hipotezy o tyle tylko mieć mogą 
naukawą wartość, o ile dadzą się sprowadzić do 
konkretnych form doświadczenia, o ile wyrażają 
w oderw'anej formie piewien, doświadczeniem 
dający się sprawdzić, stosunek między zjawiska­
mi, albo calemi grupami zjawisk rzeczywistego 
świata.

Samo więc tylko doświadczenie, będące pe­
wnikiem niezaprzeczalnym, widocznjm i nie 
potrzebującym dowodu, może być uznane za źró­
dło naszej wiedzy. Jakoż ono jedno tłómaczy 
nam w sposób naturalny najzawilsze nasze pojęcia 
i wyjaśnia drogi, jakiemi umysł nasz przychodzi 
do poznania rzeczywistości i do rozwiązania 
nastręczających się w niej zagadnień.

Pozytywizm, będąc w gruncie rzeczy niczem 
innem, jak metodą doświadczalną, ma wiele 
wspólnego z sensualizmem, materjalizmem i em- 
piryzmem, z któremi też zwykle branym jest 
za jedno, jakkolwiek różnice między niemi nie 
mniejsze są od ich podobieństw. Podobieństwo 
ich polega głównie na tem, że mają wrspólny 
punkt wyjścia— doświadczenie; w dalszym atoli 
przebiegu rozchodzą się i oddalają od siebie, 
każdy rozwijając się we właściwym sobie kie­
runku. Pozytywizm różni się od sensualizmu tem, 
że przyznaje umysłowi pewną stronę czynną, 
mocą której, odbierając wrażenia zewnętrznego 
świata, przerabia je we właściwy sobie sposób 
i układa z nich na podstawie upatrzonego w nich 
podobieństwa lub różnicy wszystkie formy my­
ślenia. Od materjalizmu różni się tem, że w swych 
przypuszczeniach i hipotezach trzymając się gruntu 
rzeczywistego, zakreślonego doświadczeniem, uni­
ka metafizycznych zaciekań się nad istotą rzeczy,
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oraz,dążąc do uporządkowania i zjednoczenia naszej 
wiedzy w organiczną całość, nigdy nie traci 
z oka napotykanych różnic i dla tego te tylko 
zjawiska łączy w jedną całość, które same się 
do tego nadają mocą wyraźnego z sobą powino­
wactwa. Zamiast zacierać różnicę, jaka zacho­
dzi między objawami cielesnemi a umysłowemi, 
jak to robią materjaliści, pozytywizm różnicę 
tę uwidocznia i stawia ją we właściwem świetle. 
Od empiryzmu różni się tem, że nie poprzestaje 
na gromadzeniu faktów i fakcików, ale stara się 
za ich pomocą wykryć prawa, któremi się rzą­
dzą tak oddzielne grupy zjawisk, jak i cały wszech 
świat. To też fakty dla niego znaczą tylko tyle, 
o ile mogą mu posłużyć za klucz doodcyfrowania 
prawnatury. Uznając doświadczenie za jedyną pod­
stawę swych badań, nie trzyma się on bojaźliwie 
jego poziomu, jak kura grzędy, lecz lotem orła 
wzbija się ponad nie w górę, by ztamtąd jednym 
oka rzutem objąć całość i uszykować w myśli 
niepowiązane z sobą szczegóły. W  robieniu przy­
puszczeń, hipotez, jest on nie mniej śmiałym, jak 
każdy racjonalizm, z tą wszakże różnicą, że 
gdy hipotezy spekulacyjnej filozofii są dziełem 
fantazji, nie oglądającej się na rzeczy wistość i bu­
jającej wśród chmur bliżej księżyca, niż ziemi, 
to hipotezy pozytywizmu, mimo pozornego zu­
chwalstwa i awanturniczości, nigdy nie tracą 
z oka faktów i wznoszą się po nad nie tylko tak 
wysoko, ile na to pozwala ścisła logika. Hipo­
tezy jego, ściśle rzecz biorąc, nie są czem innem, 
jak symbolicznem przedstawieniem pewnego, spra­
wdzonego przez doświadczenie stosunku między 
zjawiskami bądź życia ludzkiego, bądź zewnę­
trznego świata. Głownem ich zadaniem sprowadzić 
napotykane w tłómaczeniu praw świata mnugie 
nieznane do jednej, ktoraby je wszytkie w sobie 
zawierała, jako swe konsekwencje.

Teraz, kiedyśmy już poznali, czem jest 
pozytywizm a czem nie jest, łatwo nam będzie 
rozprawić się z robionemi mu z różnych stron 
zarzutami. Naturalnie mówi się tu  o tych tylko 
zarzutach, z jakiemi występują przeciw niemu 
ci, co mają na względzie nie naukowy interes, 

* ale sprawę narodową. Ta bowiem musi nas głó­
wnie obchodzić. Zresztą na główne zarzuty, ro­
bione pozytywizmowi ze strony naukowej, znajduje 
się już odpowiedź w tem, co wyżej powiedziano.

Wszystkie w ogóle zarzuty uderzają głó­
wnie w to, że pozytywizm zagraża praktycznemi 
swemi następstwami narodowemu bytowi. Dla 
czego ? Najprzód dla tego, że opierając moralność 
na utylitaryzmie, tłumi ducha ofiarności, wystu- 
dza serca ze szlachetnych uczuć i zaprowadza 
panowanie ślepego egoizmu; powtóre dla tego, 
że biorąc wszystko pod kredkę zimnego rozumu, 
odmawia praw bytn wszystkiemu, co płynie 
z serca, co jest dziełem uniesienia, zachwytu, 
a  tem samem potępia poezję i obala narodową 
tradycję—dwa główne filary, na których opiera 
się byt narodowy; po trzecie, wierząc tylko temu, 
co mu zmysły podają,odrzuca osobowość,awięc i nie- 
śmiei-telność duszy ludzkiej, tudzież opatrznościo­
wy kierunek dziejów, i w ten sposób podkopuje 
religię, która jest jedynym węzłem społecznego 
porządku.

Jak  widzimy, są to zarzuty nie lada i je­
żeli pozytywizm nie potrafi z nich się oczyścić, 
będziemy musieli go potępić wraz z najzaciętszy­
mi jego nieprzyjaciółmi. Dla tego też posłuchaj­
my uważnie, co‘ on może powiedzieć na swą 
obronę.

Pozytywizm w rzeczy samej opiera moral­

ność na utylitaryzmie, ale ztąd jeszcze nie wypada 
wnosić, by miał propagować egoizm. Zalecany 
bowiem przez niego utylitaryzm różni się od 
tego, jakim się kieruje kupiec i rzemieślnik 
w sprawach swego fachu, jak go nareszcie pojmuje 
ekonomia polityczna ze szkoły Adama Smitha, 
opierająca ekonomiczne stosunki na osobistym 
interesie jednostki, czyli po prostu na egoizmie. 
Pozytywizm odróżnia jak najdokładniej grupę 
uczuć, stanowiących podstawę egoizmu, czyli 
miłości siebie, od grupy uczuć, pochodzących 
z miłości drugich, altruizmu. A jakkolwiek miłość 
siebie uznaje za uczucie' pierwotne, miłość zaś 
drugich za pochodne, temu ostatniemu przyznaje 
wyższość już dla tego samego, że uważa je za 
konieczny wynik rozwoju natury ludzkiej, za 
główny objaw postępu, tak sprzągnięty z warun­
kami cywilizacji, że w odłączeniu od siebie ani 
istnieć, ani nawet pojąć się nie dadzą. Zasada 
utylitaryzmu, jak go rozumie pozytywizm, nie 
jest czem innem, jak żądaniem, ażeby wszelkie 
nasze działanie miało jakiś cel na oku, przyno­
siło jakąś korzyść bądź nam samym, bądź bli­
źnim, albo też społeczeństwu. W  zastosowaniu 
do moralności, znaczy to tyle, ażebyśmy się 
zawsze zastanawiali, o ile swem postępowaniem 
czynimy zadość nie dobru bezwzględnemu, które 
jest czczą abstrakcją, ale dobru rzeczywistemu, 
istotnym potrzebom bądź całego narodu, bądź 
pojedyńczych jego członków. Zwykłemi pobud­
kami naszej ofiarności są albo ślamazarna litość, 
dająca się oszukiwać na każdym kroku, albo 
dziecinne upodobanie we wszystkiem, co świeci 
pozorami, co jest pięknem i szlachetnem bez 
względu, czy to piękne, za którem tak gonimy, 
zdoła zadośćuczynić najnaglejszym potrzebom 
narodu, czy to szlachetne, któremu niesiemy 
w ofiei'ze nasze siły i mienie, da się urzeczywi­
stnić w tych warunkach, w jakich nasze społe­
czeństwo się znajduje. Tego rodzaju ofiarność 
uważa pozytywizm za czyste marnotrawstwo, a na­
wet za egoizm, ma się w niej bowiem na uwadze 
nie pożytek, jaki z niej powinien spłynąć dla 
narodu lub bliźniego, ale zaspokojenie własnych 
potrzeb, uczucia litości, estetycznych upodobań 
albo po prostu gorącości krwi. Taką to ofiarność 
i opierającą się na niej moralność potępia pozy- 
tynizm, ale nie potępia ofiarności rozumnej, ma­
jącej zawsze dobro ogółu na celu, nie potępia 
współczucia dla ludzi nieszczęśliwych, ale dobrej 
woli, ani też litości dla nędzy, spowodowanej 
występkami, a choćby nawet zbrodnią. Miłość 
bowiem bliźniego, poświęcenie się dla idei, dla 
ogólnego dobra uważa pozytywizm za czynniki, 
które największąkorzyść przynoszą narodowi, za 
cechy, które jak najwymowniej świadczą o wyż­
szym stopniu oświaty tak jednostki, jak całego 
społeczeństwa.

Co się tyczy zarzutu, oskarżającego pozy­
tywizm on podciąganie wszystkiego pod kredkę 
zimnego rozumu, to muszę oświadczyć z góry, 
że jest o pozbawionym wszelkiej podstawy. J a ­
koż pominąłbym go całkiem milczeniem, gdyby 
nie to, że w sprawach, w których idzie o uchy­
lenie niesprawiedliwego wyroku, niepodobna zo­
stawić rzecz domyślności czytelników. Pozytywizm 
nie jest bynajmniej racjonalizmem, który z go- 
towemi, naprzód ułożonemi formułkami przy­
stępując do rzeczywistości, wyrokuje o niej nie 
podług tego, co w niej jest, co w niej wykrywa 
drogą obserwacji i doświadczenia, ale podług 
tego, coby w niej być powinno na mocy jego for­
mułek. Nie jest on także jakimś doktrynerskim

radykalizmem, któryby zerwawszy z wyrobione- 
mi w dziejach formami społecznego bytu, pra­
gnął przerabić z gruntu całą rzeczywistość, cho­
ciażby przyszło się mu poczynać z jej objawami, 
pełnemi życia, tak, jak ze swemi ofiarami ów 
rozbójnik z greckich podań, co to ujętym przez 
siebie podróżnym uciflał nogi, albo je ze stawów 
wyciągał stosownie do tego, czy który z nich 
był dłuższym lub krótszym od jego łoża. Pozy­
tywizm sądzi o życiu i o wszystkich jego obja­
wach podług tego, jak one same mu się przed­
stawiają. Nie wydaje on zaocznych wyroków 
i zanim wypowie o czem swe przekonanie, stara 
się wprzód to zbadać, o ile na to pozwalają dane, 
jakich mu dostarcza doświadczenie.

Pozytywizm umie doskonale ocenić wartość 
i znaczenie tradycji w życiu, ale właśnie dia tego 
nie może się zgodzić na to, by miano zaliczać 
do tradycji wszystko, co stanowi narodowa prze­
szłość, bez względu, czy to są cnoty i zalety, 
czy wady i przesądy, nie może się zgodzić 
by tradycja w całej swej rozciągłości miała 
być dla nas nienaruszalnym dogmatem, które- 
gobyśmy musieli się trzymać ślepo, bez względu 
na to, czy ten jej szczegół odpowiada wymaga­
niom czasu, zaspokaja naglące nasze potrzeby, 
czy tamten nie przeskadza nam w osiągnięciu na­
szego zadania. Ceni on również wysoko poezję, 
gdyż wie, jak potężnym jest ona czynnikiem 
w dziejowym rozwoju narodu. Ale wie także, że 
odpowiada ona wtedy tylko swemu zadaniu, gdy 
jest pochodnią, rzucającą śwatło w około siebie, 
lecz nie zwodnym ognikiem, powstającym z bło­
tnych wyziewów; gdy jest tęczą przymierza, pod­
noszącą w narodzie wiarę i nadzieję w przy­
szłość, ale nie mydlaną bańką, świecącą tysiącem 
kolorów na zewnątrz, lecz wewnątrz czczą i próżną!

Zarzut trzeci podejrzywający pozytywizm
0 antireligijne dążności jeśt tak samo niesłusznym, 
jak i dwa poprzednie. Źródłem jego jest niedo­
kładne odróżnianie tego, co stanowi treść wiary, 
od tego, co należy do zakresu poznania, nauki. 
Pozytywizm nie obala religji, gdyż wie z historji, 
że religja jest jednym z najpowszechniejszych 
obiawów dziejowego życia, jest jednym z najpo­
tężniejszych czynników powszechnej oświaty. To 
też przez usta jednego z najwymowniejszych 
swych przedstawicieli powiada on, że najgorsza 
religja jest jeszcze lepszą dla narodu od żadnej. 
Z tem wszytskiem nie może on uznawać religji 
za coś więcej, jak za zwyczajny i naturalny 
czynnik dziejowy, na równi z nauką, z poezją, 
polityką itd., nie może się zgodzić na to, by 
dozwolonem było religji zagarnąć pod swe pa­
nowanie wszystkie strony narodowego życia
1 zaabsorbować tym sposobem wszystkie dziejowe 
czynniki. Jak  nauka, polityka, poezja itd., tak 
religja ma właściwy, ściśle oznaczony zakres 
działania i wspólnie z innemi czynnikami ma 
ułatwiać narodowi spełnienie jego dziejowego 
posłannictwa, jakie mu przypada z udziału w po­
wszechnej oświacie. Nauka, postępująca drogą 
doświadczenia, jedyną, która ją zabezpiecza od 
zbłądzenia, nie ma żadnych danych, by mogła 
rozstrzygać takie zagadnienia, jak o osobowości 
duszy, jej nieśmiertelności, o opatrznościowym 
kierunku dziejów itd. Są to przedmioty wiary, 
opierające się na uczuciu i muszą być zostawione 
indywidualnemu każdego przekonanin. Nauka 
ani stwierdzać ich, ani obalać nie może, gdyż 
na to nie ma żadnych danych. Dla niej dostę- 
pnemi są tylko zjawiska i ich prawa, czyli s to ­
sunki. Między zjawiskami, któremi się objawia
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życie ludzkie, wykrywa ona dwa ich rodzaje, 
różne od siebie i nie dające się sprowadzić do 
wspólnego mianownika. Jedne z nich nazywa 
zjawiskami cielesnemi, drugie umysłowemi. Na 
tern odróżnieniu musi ona poprzestać, idąc bo­
wiem dalej, utrzymując, że w podstawie zjawisk 
cielesnych jest osobny byt, zwany materją, 
w podstawie zaś zjawisk umysłowych osobny byt, 
zwany duszą—przekroczyłaby granicę, jaką jej 
zakreśla doświadczenie, zapuszczałaby się w sferę, 
kędy wiara i uczucie panują. Nauka zna tylko 
organizm ludzki, materja zaś i dusza są dla 
niej wyrazami, nic innego nie oznaczającemi, jak 
dwa szeregi zjawisk, które, lubo wiele mają 
wspólnego, różnią się od siebie tak dalece, że 
mięszać ich z sobą i brać za jedno nie można.

Jeżeli naukowe wyniki sprzeciwiają się 
tem u lub owemu mniemaniu religijnemu, jeżeli 
np. wbrew przekonaniu wielu, nauczają one, że 
meteorologiczne i geologiczne zjawiska nie są 
objawem gniewu bożego, ale koniecznym wypad­
kiem praw natury, że w dziejach ludzkości wszyst­
kie wydarzenia rozwijają się na zasadzie przy- 
czynowości, że słowem, ani w świecie fizycznym, 
ani w życiu ludzkości nie masz cudów, chociaż 
są zagadki, z których nie jedna czeka dotąd i może 
długo jeszcze czekać będzie na tłómaczenie—to za 
to  nie naukę, nie pozytywizm należy obwiniać, 
ale chyba rzeczywistość, że ta  nie jest urzą­
dzana tak, jakby to sobie życzyli wyznawcy tej 
lub owej religji, potępiać za to potrzeba chyba 
oświatę, że ta  przenikając swym blaskiem w naj­
dalsze kryjówki umysłu, rozprasza nocne ciem­
ności, pod których skrzydłem mają swe schronienie 
wszelkiego rodzaju złudzenia i przesądy.

(C. d. n.)

G H A I T A .
OBRAZEK.

przez

J S U Z Ę  p R Z E S Z K O W Ą .

( Dokoriczenie).

—  Rebe! ja  grzech niejeden m am  na 
sumieniu m ojem ! Zdarzało się, że łachman 
nędzny ja  za dobry sprzedałam, a kupując rzecz 
jaką  dobrą, zapłaciłam za nią jak za nędzny 
łachman. Zdarzało się, że ja  oczom ludzkim 
pokazywałam  tow ar mój z tej strony, z k tó­
rej on cały i piękny był, a tę stronę, która 
bała dziurawą i brzydką, chowałam jak  m o­
głam  ! Zdarzało się, że ja  dla Jenty, tej, co 
także łachmanami handluje, w ielką zazdrość 
i nienawiść w  sercu swojem miałam, kłóciłam 
się i biłam z nią o lichy zarobek! Widzisz 
ty , rebe, że ja  przed tobą całe serce moje 
otw ieram , —  ale ty  nie patrz na mnie za to 
co ja robiłam, z gniewem i pogardą, bo... bo 
mnie tak ciężko żyć!... Ale ty, rebe, pom yśl 
sobie, że ja nie chcę, żeby Chaimek mój m u­
siał tak  grzeszyć, jak  ja  grzeszyłam ! ja  tego, 
bardzo boję się! Ulituj ty  nad małem, nie- 
w innem  dzieckiem : O no takie piękne i takie 
rozum ne i takie jeszcze małe! W eź ty , rebe, 
wnuka mego pod opiekę sw oją, jak  tyle już 
dzieci biednych nieraz brałeś! Zrób ty  tak, 
żeby on m ógł uczyć się i rozum do swojej 
g łow y brać, i żeby, jak dusza m oja rozwie­

dzie się z ciałem, ustom  jego kaw ałka chleba 
nie zabrakło! T y  dobry jesteś, rebe, nad bie­
dnymi ludźmi litujesz się zaw sze! Miłosierdzie 
twoje, tak jak wielka m ądrość twoja, na cały 
świat słynie ! Niechże i ja znajdę łaskę w  oczach 
twoich i litość w  twem  sercu!

Drżącej m ow y starej kobiety rebe słuchał 
w  milczeniu, z uw agą. Myślał potem  chwilę, 
aż rzek ł:

—  Bądź ty sp o k o jn ą! ja  prośbę tw oją  
spełnię i wnukiem tw oim  zaopiekuję s ię ! Ja 
go do dom u mego wezmę, składkę na niego 
zbiorę, do Talm ud T o ry  go posyłać i sam 
go uczyć b ę d ę !

Tw arz Chaity, zbolała i błagalna przed 
chwilą, zajaśniała radością i wdzięcznością nie­
wypowiedzianą. Nagle zapłakała głośno, spa­
zmatycznie prawie.

— Czegóż płaczesz? —  zapytał rebe.
—  O, re b e ! przebacz ty  moim łz o m ! 

głupie to są łzy, ale rzucają się one z serca 
mego do oczu moich, i ja ich zatrzymać w  so­
bie nie mogę. jak  ty Chaimka mego do dom u 
swego weźmiesz, rozstanę się z dzieckiem m o­
jem ... Nie ma u mnie nikogo na świecie całym, 
tylko jest on jeden... ja i on żyliśmy do tego 
czasu, jak  te dwie krople w ody, które w iatr 
rzuci na piasek, i które ciągle na siebie patrzą, 
a jedna drugiej żyć dopom aga... Jak ty, rebe, 
Chaimka mego do dom u swego weźmiesz, zo - 
stanę się ja bez niego, jak  oko bez źrenicy, 
jak  ciało bez duszy. Kiedy ja  obudzę się 
z rana, nie zaśmieją się już do mnie usta jego, 
a kiedy wieczorem do dom u wrócę, szyi mojej 
ręce jego nie obejmą. Nie będą już nóżki jego 
biegać i skakać po mojej izdebce, a w  ciem­
nościach nocnych nikt już nie zawoła do m n ie : 
„Bobe! przyjdź i zabierz mnie do łóżka swego... 
niech ja rozgrzeję się pod pierzyną tw oją... 
Pozwól ty, rebe, żebym przynajmniej często 
do domu tw ego przychodziła, i na niego pa­
trząc pocieszała stare oczy moje...

Nazajutrz, do izdebki Chaity wszedł reb 
Nochim, i wziąwszy za rękę strwożonego 
i płaczącego Chaimka. zaprowadził go do 
dom u swego.

Kimże i jakim  jest Reb Nochim ? Zdzi­
wicie się państw o, gdy powiem wam , że jest 
to mąż sławy niepospolitej. Nie słyszeliście 
nigdy o nim! Jeden to dowód więcej, że po­
siadając wiele wiedzy, można jeszcze o m nó­
stwie rzeczy nie wiedzieć. Reb Nochim słynie 
szeroko śród izraelskiego plebsu z uczoności 
swej, pobożności i miłosierności. Talm udystą 
jest on biegłym wielce, i naukę kabały stu- 
djuje z niezm ordowaną pracowitością Powia­
dają niektórzy, iż dla oczów jego nic nie ma 
skrytego na niebie i ziemi, ale ja o tem z pe­
wnością twierdzić nie mogę. Wielkiej litości- 
wości jego za to m am  dow ody niezbite, bo 
czyny jej i następstwa widziałam nieraz wła- 
snemi oczyma. W idziałam nieraz dzieci izraelskie 
ubogie, odarte, głodne, które grom adam i ca- 
łemi przygarniał on ku sob ie; widziałam star­
ców niedołężnych, zgarbionych, którym  ram ię 
swe za podporę on dawał... Ale o tem mi 
mówić nie pora dziś. Teraz wspom nę o tym  
rysie usposobień rebe Nochima, które wywrzeć 
może, jak  mi się zdaje, silny w pływ  na przy­
szłe ukształcenie m oralne i um ysłowe Chaimka. 
Reb N ochim , oprócz hebrajskiego języka 
i pospolitego żydowskiego żargonu, żadnej 
innej m ow y, ani w yrazu jednego nie rozumie

i nie w ym ów ił nigdy. Pogrążony całkiem: 
w  studjach religijnych, w  badaniu szczególniej 
tajemnic kabały, nad którem i praca, wierzajcie 
państw o, żartem wcale nie jest, nie miał on 
może czasu wyuczyć się języka panującego 
w  kraju, k tóry  dla pra-pradziadów jego był 
już krajem rodzinnym. Przypuszczam jednak*, 
że oprócz braku czasu, nieumiejętność ta  rebe: 
Nochima posiada jednę jeszcze przyczynę, któ­
rą , zdaje mi się, że raz własnemi dostrzegłam: 
oczyma.

Było to niedawno temu. Idąc ulicą m iasta, 
spotkałam przybyw ający do O ngrodu tabór 
cały pogorzelców. W  pobliskiem miasteczku 
zgorzały wielu biednym ludziom dom y ich 
i całe chudoby, i jechali oni teraz na wozach* 
odarci, wychudli, wpółnadzy, niektórzy na­
wet szli pieszo, a na obliczach wszystkich, 
była nędza i rozpaczne o ratunek błaganie. 
T abór ten posuwał się zwolna środkiem  ulicy* 
a na chodnikach stały tłum y zamożniejszej 
izraelskiej ludności, przypatrującej się z ubo­
lewaniem nieszczęściu spółbraci. Chodnikiem:, 
też, równolegle z taborem , postępow ał reb 
Nochim. Sm utny stan nędzarzy tak go roz­
rzewniał, iż wielkie łzy jedna za d rugą  pły­
nęły po ciemnych, zarosłych włosem jego 
policzkach. W  dłoniach trzym ał puszkę bla­
szaną i przed osobą każdą stojącą na chodniku 
wstrząsał nią-, o jałmużnę dla pogorzelców 
prosząc. Nie prosił wprawdzie ustami, nie: 
mówił nic, ale wym ownie bardzo prosiły łzy 
jego i smutne, głębokie jego wejrzenie. Za 
każdym razem, gdy miedziana lub srebrna 
moneta z ręki czyjej w  głąb puszki w padła* 
reb Nochim dziękował dawcy skinieniem g łow y, 
pelnem wdzięczności, i takim  m iękkim , bło­
gosławiącym  uśmiechem.

Kobieta jakaś, nie należąca do izraelskiego* 
świata, przechodząc, rzuciła też pieniądz w  p u ­
szkę reb Nochima. Reb Nochim nie podaw ał jej 
puszki swej, bo poznał od razu, że nie należała 
ona do plemienia tego, z którego pochodzili 
sunący środkiem ulicy nędzarze; lecz gdy- 
nieproszona dar swój złożyła, orzucił ją  by- 
strem spojrzeniem, w  którem  błysnęło twarde* 
niemiłe światło jakieś, w strząsnął puszką sw ą  
tak silnie, jak  gdyby chciał wyrzucić z niej 
pieniądz przez nią rzucony, i g łow ą nie skinął 
i nie uśmiechnął się, i szybko i bardzo, bar­
dzo szybko m inął kobietę...

Byłam tam  wtedy, m om ent ten pochw y­
ciłam wzrokiem i pomyślałem zaraz o małym 
Chaimku. Być może jednak, że te lilje białe, 
na których przespał on noc jednę, że te nie- 
zabudki, które blękitnem wejrzeniem swem  
zdawały się mówić m u : „pam iętaj!“...

....Chaimek mieszka u rebe Nochima. 
i uczęszcza do T alm und-Tory, ale wieczorami 
reb Nochim często sam go naucza. Prowadzi 
on z dzieckiem długie rozm owy, opow iada 
m u wiele historji poczerpniętych ze świętych 
ksiąg Izraela, a ofiara to  nie m ała, gdyż roz­
m owy te zabierają m u czas drogi, od ryw ając  
go od ulubionych studjów i m odłów . Ale 
czegóż reb Nochim nie uczyni, gdy  widzi, że 
ktoś biedny potrzebuje pom ocy jego, albo, 
że w  jakiemś malutkiem sercu wznieść może 
wielką miłość dla izraelskiego ludu i wiary' 
jego  !

Onegdaj tedy, wieczorem, reb Nochin 
nauczał Chaimka. Siedzieli obaj w  nizkiej sza 
rej izbie, jeden naprzeciw d ru g ieg o ; mąż



2  ciemną twarzą i gęstym zarostem wspierał 
łokieć na stole, a rękę podnosił w  górę, 
wskazując niby niebo; dziecię z okrągłą, po­
jętną twarzyczką siedziało na wysokim stoiku, 
z nogami w  powietrzu, z drobnemi rękami 
splecionemi na stole, wyprostowane, uważne, 
z dwo giem wielkich oczu nieruchomie utkwio­
nych w  oblicze mistrza.

Reb Nochim jest mistykiem. Wierzy on 
w e wszystkie nadprzyrodzone jestetstwa, o któ­
rych opowiadają księgi, lecz dla niektórych 
aniołów szczególnie serce jego goreje miłością 
tkliwą i rozrzewnioną. Miłością tą chce on 
podzielić się ze swym uczniem. Onegdaj wła­
śnie opowiadał mu o aniele Sandalfonie, który, 
stojąc w  niebieskich wrotach, pochwytuje 
m odlitwy lecące z ziemi do nieba, zmienia je 
w  kwiaty przedziwnej piękności, i splata z nich 
wieńce, który składa u stóp Jehowy.

Chaimek słuchał o aniele modlitwy i li­
tości z zachwyceniem niezmiernem, i jakby 
ujrzeć go zapragnął, podniósł w  górę swe 
oczy. Wtedy, nagle, przed pamięcią i wyobra­
źnią jego stanęła kobieta w  białej sukni, uj­
rzana kiedyś na bulwarze miejskim, zobaczył 
schylającą się ku niemu twarz jej białą i ła­
godną, z szafirowem srebrzyście połyskującem 
okiem, i zapatrzony kędyś wysoko, głośno, 
z uśmiechem wymówił.

—  Daj kw iatek!
Rebe Nochima zdziwiły bardzo nieznane 

mu wyrazy, które wym ówiło dziecię i..
Lecz o reb Nochimie, życiu jego, naukach 

i tych dziwnych lub może i niedziwnych sprze­
cznościach, które istnieją w  sercu i głowie 
jego, opowiem państwu kiedyś, później... jeżeli 
dowiem się, że historja o Chaicie i Chaimku 
zdobyć sobie zdołała przyjazne wasze względy.

LEONARD CHODŹKO
I J E G O  P R A C E

KRÓTKI RYS BJOGRAFICZNY I NAUKOW Y.

Skreślony przez 

^LEKSANDPA ^ER N IC K IEG O .

(C iąg dalszy).

X X X I.
Nie w dając się tu taj w p rzebieg  spraw  pow stania, 

dodam , że pod naleganiem  o działanie w Pazyżu 
i działanie co najprędsze, L eonard  Chodźko zaczął 
bardzo  skrzętnie zajm ow ać się odżywieniem  istn ieją­
cego na  papierze kom itetu  franko-polskiego. Zrazu 
tru d n o  to  przychodziło, jednakże  po usilnych za­
b iegach , u jrzał w ytrw ały  pracow nik ziszczone 
sw e życzenia. K om itet franko-polski odnow iony 
w  swym składzie stanął. W ielu  daw nych czyn­
nych członków  już  n ie  żyło. A  nie w ielu bardzo 
byli założycielam i instytucji tej w 1831 roku. 
Jednakże miejsce brakujących zajęli inni ludzie 
wpływ ow i stojący na  w ybitnem  stanow isku w spo­
łeczeństw ie.

3)'(H,arcouTt w praw dzie był prezesem  jak  
i daw niej, lacz wiceprezesem  był ‘Odilcn Idarrot, 
a  sek re tarzam i ^Datron radzca honorow y, Xegouve 
i  Jśt. 3flarc ’-Qirardm, członkowie akadem ji francu­
skiej, Xasteyrie i Xafayette E dm und  w nuk jła . 
Mniej było członków niż daw niej, bo  ty lko  4 7 ; 
lecz  w liczbie ich napotykam y członków  akadem ji
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francuskiej: ‘Wołowskiego, lontalemlerta, sławnych
dzienn ikarzy : 'Tiertin dy rek to ra  Journal des debats, 
Słelamarre dy rek to ra  la 5patńe, K}ueroult z opinion na­
tional, jHawina dy rek to ra  Jśieclea, X iefftzer z le 
Xemps, f i l l e t  d. Journal des villes et des campagnes 
jScudo red ak to ra  tJjtvue des deux Xjlondes, T aksila  
3)elord dziś jednego z głównych kierow ników  
jSiecla, Voucher de Hśareil co dowodził, że L ejb- 
n itz był Polakiem , Xanfrey, A nato la  de la Xjorge, 
H enryka Splartin, ^Choehin. A  do tego jeszcze do­
rzućm y : ‘Carnot, G. de ‘Beaumont, 2)emar(:ay, <yju- 
vencel, Sflarie i innych posłów  i przedstaw icieli lu­
du. D odajm y cCremieux co po raz pierwszy w ży ­
ciu zeszedł się z tern sam em  tow arzystw em  r a ­
zem  z ‘Chochin i Xjdcntalamlertem. A  będziem y 
mieli obraz tej falangi co tak  stanowczy glos 
zab iera ła  za  naszem  pow staniem  i k tó ra , jeżeli 
bezw iednie położyła koniec pow staniu przez to, 
że je j p ięknym  dow odom  nasze arystokratyczne 
wstecznictw o ucha nadstaw iało przysłuchując się 
bardziej pełnym  współczucia słowom, niż grzm otom  
leśnych pukaw ek zgraj powstańczych przez nich z a ­
pom nianych ; to  z drugiej strony dało zachodowi 
pojąć jeszcze jedno  usiłow anie do zrzucenia jarzm a, 
a  od czasu do czasu po dziś dzień podnosi w tych 
najpotężniejszych organach opinji powszechnej 
głos za  u jarzm ioną sw obodą Polski.

Za godło w jb ra ł sobie odnowiony ten k o ­
m ite t dwie chorągw ie z herbem  Francji cesarskiej 
i nadpisem  X a Xjrance, a drugą z orłem  i pogonią 
i n ad p isem : 5PoZoyne, Xituanie et Vjuthenie.

U konstytuow any i odnow iony kom itet n a ­
tychm iast wydał odezw ę a w niej pisze: „jfo 
Bogu i solie samej, Po lska oczekuje odkupienia 
od Francji z n ieprzełam aną nadzieją. N iestety! 
nadzie ja  w iele razy zaw iodła! w 1807 ,9 , 12 gdy 
ona za  pom oc nam  z góry zapłaciła, zraszając 
k rw ią  w szystkie po la  bitew  rzeczypospolitej i ce­
s a r s tw a ;  później w 1831, gdy ona się podniosła 
d la  zag rodzen ia  drogi do Francji carowi zam ie­
rza jącem u rzucić się na  nas, jak o  na przednią 
s tra ż  koalicji!" D la takich to  pow odów  w znaw ia 
się kom itet pom ocy Polakom  i „będziem y mieli 
je d e n  tylko o k rzy k : Francja, cała F rancja! jak 
nie m a innego okrzyku nad : polska całkowita!
Xjolska -fIT2 T rzeb a  ażebyśm y mogli powiedzieć
przed  w ładzą i przed E u ro p ą : my nie jesteśm y 
ty lko  większością, jesteśm y jednom yślnością, je s te ś­
my F rancją ."

Adres podobny rozesłano do różnych k ra ­
jó w  gdzie sięgał wpływ członków kom itetow ych, 
a wpływy te  były nie male. T o  też przy odgło­
sie  w alk  naszych, po wszystkich krajach zbierały 
się  p ieniądze na  pom oc spraw ie pow stania lub 
posy ła ły  się adresy na ręce kom itetu  franko-pol­
skiego. R ząd tylko narodow y jakby  nie w iedział
0  tern i ani agenci pełnom ocni, ani kom itety nie 
odezw ały się do tych kom itetów  w polskiej sp ra­
wie po E uropie, pozostaw iając innym utrzym anie 
stosunków . T o  też ta  praca przeszła do kom itetu  
franko-polskiego. O n pisał, otrzym yw ał odezwy
1 drukow ał je.

Już w  m arcu zaw iązał się kom itet szwedzki 
pom agania  spraw ie naszej pod prezydencją Br. 
X{aal, członka izby panów , a sekretarzem  był H a­
rald ‘Wisellgren, b ibljo tekarz królew skiego księgo­
zbioru . Składali go jSehlman, redak to r £ iftoublad 
i członkow ie izb wyższej i n iż sze j: ^Andersson, 
Xlilsson, d"jE)pce, Blanche, cQuanten, Jjersmeden. Br. 

jjtaeel de (Holstein, Vhr*), W yliczyw szy w spólne

* ) A dresse dii comitć centrale de scicde. 19. kw ie­
tnia.

wypadki w przeszłości. „Jakże by więc se rce  
Szweda, pow iadają oni w adresie, nie uderza ło  
gorąco dla narodu, k tóry  ja k  jeden  człowiek p o ­
dnosi się przeciw ko obszernem u cesarstw u rossyj- 
skiem u dla wywalczenia swej autonom ji, p raw a 
wolnego rozwoju, niezgodnego z despo tyzm em ; 
dla narodu  co zaczyna od ogłoszenia zn iesien ia  
praw  pańskich i niewolnictwa, tych dawnych g rze­
chów głównych Polski, k tó ry  upom ina się o p o d ­
niesienie prawdziwej Polski, to  jest narodowości,, 
d la k tórej am nestja  nie może być końcem  tej 
w alki rozpaczliw ej. Sprawiedliwość B oża i s ta ły  
zamiar umrzeć w walce, o to  jedyna opora, na  k tó ­
rej dziś spoczyw a okrw aw iona Polska. Czyż E u ­
ropa . . będzie w yczekiwała, aż Polska u jarzm iona 
w yszepce te  bolesne słow a: do B oga w ysoko, 
a do Francuzów  daleko... Z tern w szystkiem  
w naszym  kra ju  wszędzie podnoszą się jednom y­
ślne okrzyk i: niech żyje P o jsk a! A usta  szw edz­
kie  zanoszą do nieba modlitwę wolności

R ozesłano ten  adres wszędzie do członków  
franco-polskiego kom itetu**) i 5. m aja w ysłano  
odpow iedź nań. Z niego widać, że F rancuzt 
nie wierzyli w pewność pow odzenia: „Polska p o ­
w stała, m ówią oni, chociaż pozbaw iona oręża, 
ażeby zaświadczyć swą niewygasłą wierność do wiary 
ojczystej. Dzieci jej nie pytały  czy m oże być po ­
w odzenie, lecz gdzie jest ich pow inność one szły 
na  śm ierć, jak na ucztę". A  dalej o Moskwie k o ­
m itet się w yraża : „M oskwa nie spodziew a s ię  
więcej oszukać św iata, ona próbuje go p rzestra ­
szyć, przedstaw iając Polskę ogniskiem  obszernego- 
spisku rewolucyjnego, przeznaczonego na w yw ró­
cenie E uropy . L ecz naród, k tóry  m a jedną m yśl, 
jedną  duszę, nie spiskuje w cale; on w yczekuje 
lub bije się. Zatem  jeżeli wszyscy obyw atele sze­
regują się pod chorągwie niepodległości, ja k  śm ią 
mówić o żądzach rewolucyjnych? W y  podzielacie 
\o  również, poniew aż chcecie powrócić Szwecji, 
daw ną całość t o r n torjalną!" itd.

I Szw ajcarja nie pozostała w milczeniu. 
T am  rów nież pow staw ały kom itety pom ocy sp ra ­
wie naszej, a jedno  z nich z 15. m aja 1863 p i­
sze z Zurychu*); „K om itet centralny helw ecki 
chwyta za okoliczność przesłać braterskie pozdro­
wienie kom itetow i franko-polskiem u, pracującemu, 
ja k  i on dla zbawienia świętych praw  n a ro d u  
nieszczęśliw ego i cywilizacji europejskiej. L u d  
szw ajcarsk i, o ile byłyby m ałe jego środki, co­
dzienne zaśw iad iza najżyw sze współczucie d la  
św iętej spraw y Polski i z niecierpliwością ocze­
k u je  chwili gdy ona wyjdzie zwycięzką. Ż ołn ierze  
szw ajcarscy, oddając się swym ćwiczeniom coro­
cznym  m yślą także o patrjotach polskich, okry ­
tych ranam i i rob ią  więcej niż poświęcenie z e  
sw ego żołdu dla przyjścia z pom ocą braciom  nie­
szczęśliw ym . P o  kościołach m iast ja k  i w iosek 
ro z leg a ją  się pieśni w celu zebran ia  szlachetnych 
o fiarnic. K obiety , dziew częta aż do dzieci w szko­
łach dają sw e obole. Jestto  odgłos wielkich n ie­
szczęść Polski i jej bezm iernych w ysiłków d la  
odzyskania wolności," a w szystko to  co się ro ­
biło  w Szwajcarji w tym  czasie dla spraw y po l­
skiej było świadectwem  ja k  w yznaje kom itet, że 
„Szw ajcarow ie chcą mieć przekonanie, iż odrodze­
nie niepodległości polskiej je s t nieodłącznem  od  
równości cywilnej i wolności religijnej."

* * )  Z podpisem  H arco u rt, Vavin, D utrane i Chodźko-. 

T am że nr. 11— 13. Podpisani na n im . prezes p rof. 
Voegell, p isarz, radca stanu K e ler , skarbnik S te jner , p iof. 
K aro l Keller , h r. P la łt r , W . N eum ann , K elerm ann , Pertalozzi> 
S iber-G ysij Szulzberger , J ł .  Zangger .
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I  na ten  ak t odpow iada kom itet franko- 
polski*) : „O jczyzna W inckelried’a  nie m oże p o ­
zostać nieczułą na wysiłki bohaterskiej P o lsk i... 
Mamy nadzieję, że żądania kom itetu  helw eckiego 
ziszczą się .“ A odpow iadając na w yrażenie, że 
P o lska  niepodległość jest nierozdzielna z ró w n o ­
ścią obyw atelską i wolnością religijną, p rzy tacza­
jąc  różne fakta, kom itet franko-polski dodaje : 
„Na osta tek  to w 1857 inicjatyw a reform y uw ła­
szczenia włościan czyż nie należy całkowicie do 
szlachty polsko-litew sko-ruskiej i czy nie służyła 
za  wzór dla reszty cesarstw a rossyjskiego ?“ a 
da le j: „25.000.000 m ieszkańców  objętych Polską 
z 1772 i k tórzy  walczą w tej chwili na obszernej 
p rzestrzen i i bądź z orężem  w ręku, bądź swem i 
usiłow aniam i i życzeniami patrjotycznem i dow odzą 
całe solidarności, jak a  łączy Polakow i m ają p rze­
konan ie  niezachwiane, że staną się pierw szorzę­
dną po tęg ą .“

Jak  po 1831 roku tak  i po 1863 zaw iązały  
się w Belgji dwa kom ite ty : centralny belgijski 
i lieżski. O ba one podały adresa do Polski. B e l­
gijski centralny adres głosił :

„Spraw a Polski nie je s t tylko spraw ą p raw a, 
wolności i m iędzynarodowej moralności, ona j e s t  
spraw ą postępu, cyw ilizacji; przedstaw ia isto tne 
zasady zachow ania ludzkiego społeczeństwa. R z e ­
czywiście wśród kłopotów  wieku, co dnia w ięcej 
się w yróżnia ale od w yznania spraw m ate rja ln y ch ; 
gdzie najw znioślejsze dążności częstokroć nag inają  
się  do wym agań afer, rachuby w ygranych i strat, 
gdzie tylu ludzi podle pośw ięca w szystko i sa­
m ych siebie z obawy skompromitowania się, w n a ­
dziei wyniesienia, osiągnięcia czegoś wśród h a n ie ­
bnego  osłab ien ia , jak ie  wszędzie się objaw ia 
i k tó re  je s t przypadkow em  następstw em  tych d ą ­
żności realistycznych; Polska daje św iatu im po­
nujący przykład najwyższego zaparc ia; ona p o ­
święca wszystko, wszystko, nic nie zatrzym ując 
ze  swej wiary, swego honoru i godności n a ro d o ­
wej. W zniosła  to  lekcja której tak  potrzebow ał 
nasz czas i z której może być kiedyś skorzysta!... 
E am a, opuszczona przez E uropę, okrążona n ie­
przyjaciółm i, Polska odrzucała jednak  z pogardą 
ustępstw a, jak ie  jej ofiarowywali ciemięzcy za  ce­
nę jej milczenia i poddania się służalczego. Mó­
w iono je j: „Bądź cichą, uznaj twe poniżenie; ty 
n ie  m ożesz więcej być w o ln ą , ale hędziesz 
bog a tą  i ty chcesz tego : zapom nij swej religji, 
swej historji, swego imienia, a  będziesz m iała 
kap ita ły , koleje żelazne, banki, mienie, i uży w al­
n ą ć .  D am  ci te wszystkie rzeczy, jeżeli ty będziesz 
posłuszną".

Lecz Polska podniosła oręż walki i nie u lę ­
k ła  się rewolucji. Belgowie więc rozum ują: „Xecz 
<0 powiadamy rewolucji. j$ą ludzie co przestraszają się 
tym wyrazem? D obrze ; nie —to nie jest rew olucja, 
je s tto  najpraw ow itsza restauracja, czyn najkon- 
serw atyw niejszy i dotąd przedstaw iający się... 
K ażdy raz, dzieje to  m ogą zaświadczyć i o p a trz ­
ność rów nież tak chciała, każdy raz gdy ludzkość 
zapom inając siebie w pada w zepsucie i despotyzm  , 
podnosi się ona poniekąd przez energiczną pro- 
testację na korzyść ludzkiej godności, na zaszczyt 
naszej przyrodzie. T ak ie  praw o w ypełniające się 
o d  czasów najdawniejszych, od M achabeuszów 
do  tow arzyszy Jspartakasa, od M esseńczyków w al­
czących przez 3 w ieki z hypokrytycznym  lib era­
lizm em  Lacedem ończyków  aż do chrześciańskich 
m ęczenników , dom agających się praw a sum ienia

*) Reponce du comitć central Helwetique pour les a f -  
J a ir e e  de la Pologne Paris 14. Juillet 1863.

wśród R om y upodlonej w jarzm ie cezarów. Z a  
dni naszych tak a  jest i m isja Polski, a  czy o n a  
zatryum fuje, czy też upadnie w ypełniając ją , je j 
imię nie mniej będzie błogosław ione i s ław ne 
dla n a s ; poniew aż ona, nie ty lko zaśw iadcza 
sw ą narodow ość wobec królów  i narodów , ale 
rów nież wobec naszego w ieku pieniędzy w ypełnia 
zapoznane obow iązki i cnoty, k tó re  ten  nazyw a 
przesadą, dzieciństwem, nierozum em , chociaż one 
rob ią  człowieka w olnym  obyw atelem  i są  p ie r­
wszym w arunkiem  niepodległości narodu. O na 
zaświadcza dum ę duszy, stałość w nieszczęściu, 
w ierność chorągwi, m ęztw o bezinteresow ne bez 
nadziei nagrody, w iarę w praw o niew ym azalne, 
w wieczną sprawiedliwość pochodzącą od Boga, 
i we w szystkie zasady, k tó re  są życiem ludzkości. “

Przytoczyłem  ten  w yjątek, by pokazać ja k  
pojm owali Belgowie naszą w alkę w czasie jej 
trw ania i niech to  będzie na  hańbę rodakom  
w stańczykow skich błazeńskich szatach lub su tan ­
nach jadow itego gada Loyolitów . W  podobnym  
duchu napisany cały adres 30. m aja 1863 w Bru- 
kselli, a podpisani na  nim : eudebien, dawniejszy
członek czasowego rządu, prezes kom itetu , Jłr. 
M, de H^obiano senator, w iceprezydent, L . jjottrand 
członek kongresu narodow ego w Belgji, A l ‘J ji-  
cart adw okat przy sądzie apelacyjnym . E . 3)ucpe- 
tiaux sekretarz  kom itetu  belgijsko-polskiego w 1831 
hr. E . de cKerrekhowe, jliannaert i °Urunner.

Oni to  wołali z z a p a łe m : „Jeszcze raz cześć, 
szacunek i współczucie dla Polski w imieniu 
wszystkich ludzi wierzących w spraw iedliw ość 
i wolność, w imieniu tych wszystkich którzy k o ­
chają swój kraj, w im ieniu patrjo tów  belgijskich, 
którzy  tyle są obow iązani tem u bohaterskiem u 
i nieszęśliwem u narodow i! Ludzie 1830, z naszych 
w spom nień czy naszych uczuć, nie zapom nieliśm y 
że Po lska  nas zbaw iła w tej epoce, zatrzym ując 
dzikie w ojska sam owładzcy, gotow e się rzucić na  
nas, ażeby zadławić naszą rewolucję. Nie zapom nie­
liśmy, że tylu dzielnych synów  Polski szło z h o ­
norem  pod nasze chorągw ie i nie opuściło ich d o ­
póki nędzna dyplom acja nie w yrw ała ich pom im o 
n as.“ Na adres ten  Belgów  nie odpow iadają P o ­
lacy, bo ja k  mówiłem, ich rządy czasow e i ag en ­
tury wolały czyhać na  co innego, a  w zapasach 
o tytuły w nadziei archaniołów  w żuaw skich sp o ­
dniach nie odpow iadano na  tak ie  bagatele. W ięc  
znow u kom itet franko-polski do Belgów 21. L ip ­
ca 1863  szle list następu jący : „Jest zgodność 
między w aszem  położeniem  i położeniem  Polski 
po w ypadkach Brukselskich w rześniowych 1830. 
W obec H olandji Belgowie byli tern czem P o la ­
cy w obec M oskali po 29. listopada 1830. r. 
P o lsk a  pow stając sprow adziła rozw iązanie się 
koalicji utworzonej na zaprow adzenie u  was r e ­
stau rac ji,"  a  dalej dodaje: „Jeżeli n iespraw iedli­
wość ludzi cięży nad ludzkością, spraw iedliw ość 
boża je s t wieczną i wcześniej lub później n adej­
dzie. W  samej rzeczy, to  co zachodzi w Polsce 
dzisiaj je s t cudem, i w alka Polaków  prow adzi się 
z takiem  zaparciem  i utrzym uje się takiem  męz- 
twem , że pow inna wywrócić w szelkie zapory . 
N asze pokolenie było św iadkiem  w ojen Grecji, 
Belgji, W ło ch ; narody te uzyskały sw ą n a ro d o ­
wość, lecz pom im o swoje bohaterstw o czyż try ­
um fowałyby one, gdyby nie były w spierane p rzez 
różne m ocarstw a europejsk ie?..."

D ow odząc konieczności tak iego  w dania się 
E uropy  i w naszą spraw ę i po trzebę naw oływ a­
nia  jej k u  tem u, kom itet fr.-pol. k o ńczy . „Pano­
wie ! wypełniajm y misję, k tó rą  wyłącznie nasze  
kom itety  obciążone, a  będziem y mogli jeszcze

być obecnym i przy  w skrzeszeniu starożytnej i sła­
wnej P o lsk i!"

D rugi belgijski k o m ite t w L ież  (Xiege) zło­
żony był z u ltram ontanów , pod przew odnictw em  
R yszarda Xamarcke’ a, a  pisarzem  był J. jfttoreau. 
A dres tego komitetu katolickiego lieżskiego, p isany 
był ja k o  dowód, że „cierpienia narodu  k tó ry  
walczy o  sw ą niepodległość i o łącznie sw ą w iarę 
powinny znaleźć odgłos wym owny na  ziem i bel­
gijskiej, k tó ra  urzeczyw istniła szczęście ojczyzny 
w zw iązku religji z w olnością". W ychodząc z ta ­
kiego stanow iska objaw ia kom itet, ż e : „z bo le- 
snem  zajęciem  śledzim y wszelkie fazy tego  o k ro ­
pnego krw aw ego dram atu. Najśw iętsze bow iem  
spraw y poruszone w tej strasznej w a lce ; dla P o ­
laków  narodow ość nie je s t tylko słow em  chwa- 
lebnem  i dźwięcznem, k tó re  w yzyskują w n ien a­
wiści zarozum iali m enerzy lub bezbożni se k ta rz e ; 
ale je s t spraw ą, od k tórej ojczyzna o trzym uje 
odblask  do swych ilustracji, a  re lig ja  au reo lą  
uznania, je s t to  spraw a, codziennie przed n a sz e - 
mi oczam i roztaczająca najbardziej bohatersk ie  
zaparcie się i najw znioślejsze pośw ięcenia." Z  tych 
pow odów  kom itet lieżski w ołał: „ Połączm y
się więc w tej ogólnej myśli i n ie p rzestaw ajm y 
udzielać m ężnego poparcia usiłow aniom  naszych 
braci Polaków , aż do dnia, w k tó rym  ujrzym y 
Polskę odzyskującą swe stanow isko pośród  lu ­
dów  wolnych i w iekow ego posłannictw a przedniej 
straży cyw ilizacji katolickiej."*)

Na to  znow u odpow iada centralny ko m ite t 
franko-polski w ypow iadając, że zasada n a ro d o ­
wości wszędzie praw ow ita, przeznaczona w szędzie 
podłożyć podw aliny, na  k tórych now a E u ro p a  
odbuduje się, je s t przedew szystkiem  św iętą je ż e li 
rozw ija we własnej obronie wszelkie inne zasad y  
ludzkiego spo łeczeństw a , jeżeli p a tr jo c i, p rzy - 
woływując ją  nie tylko używ ają w w alce z  n ie­
spraw iedliw ością cudzoziem skiego panow ania, ale 
z barbarją  spikniętą przeciw ko w szystkiem u co 
ludzie czczą... W  Polsce dziś obyw atele m rą  za  
wolność wiary, ja k  księża um ierają  za w olność 
ojczyzny, poniew aż w szystko połączono w b o h a ­
terstw ie oporu  ja k  i we wściekłości najazdu. 
C harak ter tej wzniosłej rewolucji oznaczony hi- 
sto rją  pierwszych jej dni, dni, w k tó re , w obliczu 
bataljonów  despoty myślących zesłużalczyć dusze 
i ciała, księża katoliccy, protestanccy i s ta ro za- 
konni podali ręce n a  placu publicznym  w  W a r ­
szaw ie i razem  przywoływali w spólnego O jca 
i w olność dla w szystkich."

W  tym że czasie kom itet franko-polski o g ło ­
sił broszurkę pod ty tu łem : P raw dziw a cecha p o ­
w stania polskiego w 1863 (3)u veritable car act ere 
de I’miurrcction polonaise jA. i863. Paris 1863. D en- 
tu) przez W illiam -Sm ith Kd’̂ Brien. A u to r p rze je ­
chał Polskę, w idział w alkę i okrucieństw a m o ­
skiew skie i z K rólew ca opisyw ał je  w  liście do 
3)uepetiaux w Brukselli. Z lanie Irlandczyka nie 
m ogło nie oddziaływ ać n a  zachód ; a  zd an ie  to  
było pełne zapału  dla walczących. (C. d . n ) .

JA 6 J j3  T  A K.

(a angielskiego)

Ptaszek i klatka piękne były —  moje.
Ale oczyma pelnemi miłości
Ptak mój za morze patizył. Niepokoje
Dzikie błyszczały w  tych ocząt jasności...
Wiecznie o kraty pierś rozbijał białą.

L  Adreese du  comite catholique liejeois au comib. 
central f  ranco-polonais a  Paris 18. jouillet 1863.
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M ów iłem : ja mu tę klatkę ozdobię,

Milą uczynię.., Czegóż mu nie stało ?
Co tylko miłość zdoła, wszakże tobie 

Ja  daję... Ach ! on nie zechce, nie może 

Chcieć mnie opuścić 1
Daremne pieszczoty!

P tak  mój oczyma pełnemi tęsknoty 

Wiecznie pogląda w  przestworze.

W ięc —  powiedziałem, zatrzymam go siłą.

Mam moc potem u. Zmuszę, gdy nie skłonię.
Niestety !... Przemoc sercu nie jest miłą,

Nie tern się czucia rozbudzają w  łonie...

I  siłą — skarbca duszy nie otworzę,..
Mój ptak wciąż rwie się za morze.

Więc, rzekłem — wolnym bądź p tak u —bądź wolny. 
Rozwiń twe piękne skrzydła... Któż miłuje 
Pieśń, której śpiewak sercem czuć nie zdolny?

I  to wejrzenie ócz, co w  dal kołuje —
I  tg — choć cudną pierś, gdy w  jej piękności 
Nie zadrga tętno miłości?...

I  otworzyłem drzwi klatki szeroko —

L ecz  —  odwróciłem łzą omglone oko...
Człowiek jest słaby — nawet czasem na to,
Co świat powiedzieć może..,

Okrzyk siłą 

Radości pełny, zabrzmiał — i skrzydlatą 

Ujrzałem błyskawicę... ach!

Resztę serce domówiło.

Mój ptak nie wróci nigdy. Czegóż płaczę?
Wszak to  co kocham —  znalazło swe niebo.
Nie wróci nigdy —  wiem. Ale potrzebą 

Serca — jest kochać — i dobrem niezbytem. 

K ocham i i siebie nie pomnąc —  przebaczę.

W szystko 1
Miłości to szczytem.

Jerzy Horwat.

T E N  MAŁY
P O W I E Ś Ć  

A L F O N S A  D A U D E T A

przekład

Wincenty Limanowskiej.

C Z ĘŚĆ  D R U G A .

(Ciąg dalszy.)

II.

HJd proloszeza z  JSaint-Zklizier.

B oże ! jakże dobrze nam  było tej nocy w po­
koju Jakóba ! Jakie w esołe  promienie od kominka 
padały na nasz obrus! A  to stare zapieczęto­
w ane wino, jaki zapach fiołków wydawało ! A te n  
pasztet, co za piękna skórka złocisto-brunatna 
była na nim ! A h ! nie robią jnż teraz pasztetów  
ta k ich ; nie będziesz już nigdy pił takiego wina, 
m ój biedny Eyssette l

Z  drugiej strony stołu, wprost naprzeciw  
m nie, Jakób nalewał mi wino ; za każdym razem, 
kiedy podnosiłem  oczy, spotykałem  wzrok jego  
czuły jak u matki, uśmiechający się do mnie. Ja 
tak  byłem  szczęśliwy, że istotną miałem z tego  
pow odu gorączkę. M ówiłem , mówiłem  bezu- 
.stannie...

—  Jedzże — mówił mi Jakób, napełniając 
talerz m ó j; ale ja wciąż gadałem i nie jadłem. 
A żeby mię zmusić do milczenia, on z kolei po­
czął mówić i jednym tchem opowiedział mi szcze­
gółow o wszystko, co robił od roku, to jest od 
czasu jak rozstaliśmy się z sobą. Kiedy wyjecha­
łeś — m ówił mi — a trzeba wiedzieć, że naj­
smutniejsze rzeczy opowiadał zawsze ze swym  
anielskim uśmiechem rezygnacji —  kiedy wyje­
chałeś, dom ostatecznie posmutniał. Ojciec prze­
stał pracować ; ciągle siedział w magazynie, prze­
klinając rewolucjonistów, a na mnie wołając, że  
jestem  osłem, co wcale nie posuwało interesów  
naszych. Co rana zaprotestowane weksle, co parę 
dni odwiedziny woźnych ; na każdy odgłos dzwon­
ka serce nam biło. Ah ! wyjechałeś w porę.

Po miesiącu tego strasznego życia ojciec 
wyjechał do Bretanji w interesie towarzystwa 
handlu winem, a pani Eyssette do wuja Bapty­
sty. Sam wyprawiłem oboje w drogę. Dom yślasz 
się, ile przy tem wylałem łez... Zaraz po ich 
wyjeździe, cała nasza ruchomość została sprze­
daną ; tak, mój kochany, sprzedaną na ulicy, 
w  moich oczach, przed drzwiami n aszem i; a nie 
uwierzysz, jak to smutno patrzeć na walące się 
ognisko, kiedy cegiełka za cegiełką odpada i znika. 
Trudno wyobrazić sobie, do jakiego stopnia  
wszystkie te przedmioty z drzewa lub materji, 
które mamy w  domach naszych, stanowią cząstkę  
nas samych. W iesz ! kiedy wyniesiono szafę od 
bielizny, tę, co to na niej były Amorki różowe 
ze  skrzypcami, chciałem gonić tego co ją kupił, 
krzycząc z sił całych: „Trzym ajcie!11 Pojmujesz 
to, nieprawdaż ?

Ze wszystkich mebli naszych zatrzymałem  
dla siebie tylko materac, krzesło i miotłę ; mio­
tła ta bardzo mi się przydała, jak zobaczysz 
później. Skarby te moje umieściłem w jednym  
kącie naszego domu przy ulicy Lanterne, czynsz 
zapłacony był jeszcze na dwa miesiące, i tak zo ­
stałem  sam w tem wielkiem mieszkaniu, nagiem, 
zimnem, bez firanek. Ah! mój przyjacielu, jakże 
to było okropnie. Co wieczór, kiedy wracałem  
z biura, czułem jak mię przygniata smutek zaw­
sze ten sam, a zawsze nowy, i jak gdyby zdzi­
wienie, że między tymi czterma murami ja tylko 
jeden się znajduję. Przechodziłem pokoje jeden 
za drugim, mocno trzaskając drzwiami, by mieć 
hałas jakiś. Czasami zdawało mi się, że ktoś 
z magazynu woła na mnie, i odpow iadałem : 
„Id ę!“ Kiedy wchodziłem do pokoju matki, zaw­
sze wyobrażałem sobie, że znajdę ją smutnie sie­
dzącą w fotelu przy oknie, z pończochą w rękach!...

Na domiar nieszczęścia, tarakany pojawiły 
się znowu. T e szkaradne małe zwierzątka, które 
z takim trudem pokonaliśmy byli za przybyciem  
do Lugdunu, dowiedziały się zapewne o waszym  
odjeździe i popróbowały nowego najazdu, bez 
porównania straszniejszego niż pierwszy. Z po­
czątku usiłowałem  opierać się im. W ieczory całe 
spędzałem  w kuehni, ze świecą w jednej ręce, 
z miotłą w  drugiej, bijąc się jak lew, a swoim  
porządkiem płacząc naturalnie. Na nieszczęście, 
byłem sam ty lk o ; napróżno pqdwajałem usiło­
wań, nie szło to już tak jak za czasów Anny. 
Zresztą, i tarakany także przybywały w większej 
liczbie. Jestem pewny, że wszystkie jakie były 
w Lugdunie, a Bóg jeden wie ile tam jest w tem  
wielkiem, wilgotnem mieście, powstały tłumnie 
i obiegły dom nasz. Kuchnia zrobiła się czarna 
od nich, zmuszony byłem opuścić ją. Czasami 
przypatrywałem się im z przestrachem przez

dziurkę od klucza. Było ich miliardy miliardów... 
Sądzisz może, iż te przeklęta zwierzątka poprze­
stały na tem !j Nie znasz tych istot Północy. Jest 
to uosobienie grabieży! Z kuchni, pomimo drzwi 
i zamków wdarły się do sali jadalnej, gdzie po­
stawiłem był łóżko moje. Takim sposobem zmu­
siły mię przenieść się wówczas do magazynu, 
potem  do salonu. Smiejeszr s i ę ; chciałbym cię 
widzieć na mojem miejscu.

Z pokoju do pokoju, szatańskie tarakany 
wyparły mię wreszcie aż do naszego dawnego  
m ałego pokoiku w głębi kurytarza. Tu dały mi 
dwa lub trzy dni odpoczynku ; nareszcie, pew nego  
poranka budząc się, spotrzegam setkę ich m oże, 
która cicho pełznie wzdłuż mojej miotły, podczas 
kiedy inny oddział w dobrym porządku masze­
ruje do łóżka m ego... Pozbawiony broni mej, 
wyparty z ostatniego szańca, zmuszony zostałem  
wreszcie do ucieczki. Pozostawiłem  tarakanom  
materac, krzesło, miotłę i umknąłem z tego  
obrzydliwego domu przy ulicy Lanterne, by nigdy 
już do niego nie wrócić.

Kilka miesięcy jeszcze przepędziłem w L ug­
dunie. Miesięcy bardzo długich, bardzo ponurych, 
bardzo opłakanych. W  biurze nie nazywano m ię  
inaczej jak świętą Magdaleną. Nigdzie nie cho­
dziłem. Żadnego nie miałem przyjaciela. Jedyną, 
rozrywką moją były twoje listy... A h! mój D a­
nielu, jaki ty masz śliczny sposób opowiadania l 
Jestem pewien, że gdybyś chciał, mógłbyś pisy­
wać do dzienników. T o nie tak jak ja. W yobraź  
sobie, że zawsze pisząc pod dyktowaniem, stałem  
się o tyle tylko niemal inteligentny, co maszyna 
do szycia. Niepodobna mi nic z samego siebie- 
wydobyć. Pan Eyssette miał słuszność, kiedy  
m ó w ił: r Jakóbie, jesteś osiół." Zresztą, nie tak 
to bardzo źle być osłem. Osły są to poczciwe 
zw ierzęta, cierpliwe, silne, pracowite, dobrego- 
serca i silnych krzyżów... A le wracajmy do mojej 
historji.

W e  wszystkich listach twoich mówiłeś m i
0 odbudowaniu ogniska i dzięki wym owie twojej, 
ja także zapaliłem się do tej wielkiej myśli. Na 
nieszczęście, to co zarabiałem w Lugdunie, w y­
starczało mi zaledwie na życie. W tenczas to  
przyszła mi myśl wyjechania do Paryża. Zdawało  
mi się, że tu będę prędzej w możności dopomódŁ 
rodzinie i znaleść wszystkie materjały potrzebne 
do naszej znakomitej budowy. Podróż moja z o ­
stała przeto postanow ioną; ale zanim ją przed­
sięwziąłem , pomyśliłem o środkach ostrożności. 
Nie chciałem spać na ulicy Paryża jak wróbgł 
bez skrzydeł. T o  dobre dla ciebie D an ie lu ; są 
przywileje stanu dla pięknych chłopców, ale d la  
mnie, wielkiego płaksy !

Otóż poprosiłem naszego przyjaciela, pro­
boszcza z Saint-Nizier, o kilka listów rekomen­
dacyjnych. Jest to człowiek bardzo dobrze wi­
dziany na przedmieściu Saint-Germain. D ał mi 
dwa listy, jeden do pewnego hrabiego, drugi do 
księcia. Jak widzisz, dobrze się zaopatrzyłem. 
Poczem  udałem się do krawca, który zaufał m o­
jej obiecującej powierzchowności i dał mi na  
kredyt piękny frak czarny i wszystko, co do te­
go należy : kamizelkę, spodnie i t. d. Listy re­
komendacyjne w łożyłem  do fraka, frak do ser­
wety i dalej w drogę z trzema luidorami w k ie­
szeni : 33 franki na podróż, a 25 na wyczeki­
wanie w Paryżu.

Nazajutrz po przybyciu do Paryża, od g o ­
dziny siódmej rano byłem na ulicy we fraku
1 w żółtych rękawiczkach. Niech ci to służy za  
naukę, mój Danielu, było to wielką śmiesznością



z  m ojej strony. O godzinie siódm ej rano  w P a ­
ry  żu w szystkie czarne fraki spią jeszcze, albo p o ­
w inny spać. Ja, nie w iedziałem  o tem , i z dum ą 
obnosiłem  ubranie m oje po  w ielkich ulicach m ia­
s ta  zadow olony rów nież ze skrzypiących trzew i­
ków  nowych. Sądziłem , że wychodząc tak  rano, 
p rędzej się spo tk am  z F ortuną . Jeszcze jed n a  
o m y łk a : P ortuna  w Paryżu nie w staje rano.

I  tak  udałem  się na  przedm ieście Saint- 
G erm ain z listam i rekom endacyjnym i w kieszeni.

Najprzód, poszedłem do hrabiego, przy ulicy 
L ille  ; po tem  do księcia, przy ulicy Saint Guillau­
m e. I  tu  i tam  znalazłem  służących zajętych m y ­
ciem  dziedzińców i czyszczeniem  dzw onków . K ie­
dy błaznom  tym powiedziałem , że chcę się w i­
dzieć z ich panam i, i że przychodzę od probosz­
cza z Saint-N izier, zaczęli mi się śm iać w nos, 
bryzgając w odą aż  pod nogi m oje... Cóż chcesz, 
mój kochany ? m oja  to  by ła  w ina znow u : cyru- 
liki ty lko  chodzą do ludzi o tej godzinie. Z ap a­
m iętałem  to  sobie.

T a k  ja k  ciebie znam , jestem  pewien, że ty 
na  m ojem  miejscu nigdybyś się nie ośm ielił pójść 
znow u do tych dom ów  i narazić się na  szydercze 
spojrzenie lokajstw a. A le  ja  tegoż dnia jeszcze, 
po południu, z pew ną m iną udałem  się tam  znowu, 
i ta k  ja k  rano, żądałem  od służby, by mię za ­
prow adzono do panów , mnie, co przychodziłem  
w  im ieniu proboszcza z Saint-N izier. I dobrze 
wyszedłem  n a  tem , żem  był o d w ażn y ; panow ie 
ci przyjm ow ali w łaśnie i zaraz m ię do nich z a ­
prow adzono. Znalazłem  dwóch ludzi i dwa zu ­
pełnie odrębne przyjęcia. H rab ia  z ulicy L ille  
pow itał m ię nader zim no... Ja, z mojej strony, 
straciłem  w szelką Śmiałość w obec jego  długiej, 
chudej postaci, a  tak  pow ażnej, że niem al u ro ­
czystej, i zaledw ie na słów  parę  zdobyć się p o ­
trafiłem . On także  nic praw ie nie mówił do mnie. 
Spojrzał na list proboszcza z Saint-Nizier, włożył 
go do kieszeni, kazał mi zostaw ić mój adres 
i odpraw ił m ię lodow atym  giestem , m ó w iąc : —  
„Będę pam iętał o p a n u ; nie potrzebujesz pan 
przychodzić tu taj więcej. Jeżeli znajdę cokolwiek, 
nap iszę do pana."

Niech go djabli w ezm ą! W yszedłem  od 
n iego  przeziębły do szpiku kości. Szczęściem, na 
ulicy Saint-G uillaum e przyjęto  m ię tak , że mi się 
serce rozegrzało. Znalazłem  tam  księcia w ja k  
najlepszym  hum orze, okrągłego, w esołego, uprzej­
m ego. A  ja k  kochał sw ego kochanego proboszcza 
z S a in t-N iz ie r! Jak  w szystko, co od niego było 
m ogło być pewnem  dobrego przyjęcia na  ulicy 
Saint-G uillaum e !... A h 1 dobry człowiek 1 poczciwy 
książę  ! Od razu staliśm y się przyjaciółm i. Ofia­
row ał mi szczyptę tabaki z bergam otą, pocią­
gną! m ię za ucho w reszcie przyjaźnie poklepaw - 
szy po  policzkach, odpraw ił dobrem i s ło w y :

—  Biorę na  siebie pański interes. W k ró tce  
będę m iał to , czego potrzebujesz. Tym czasem  
przychodź do mnie, ile razy zechcesz.

O dszedłem  zachwycony.
P rzez  delikatność nie pokazyw ałem  się u 

księcia przez dni dwa. T rzeciego znow u się p o ­
jaw iłem  w hotelu ulicy Saint-Guillaum e. W ielk i 
d rab , ubrany na  niebiesko i złoto, spytał m ię o 
nazw isko. Odpow iedziałem  m u z m iną za ro ­
zum iałą :

—  Proszę powiedzieć, że to  od proboszcza 
z Saint-N izier.

Pow rócił w m inut kilka.
—  K siążę je s t bardzo zajęty. P rzeprasza 

p an a  i prosi, byś raczył pofatygow ać się innym 
razem .
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Pojm ujesz łatw o, że nie m iałem  wcale urazy 
d o  tego biednego księcia.

N azajutrz w róciłem  o tejże godzinie. Z asta­
łem  w czorajszego drągala n ieb iesko -z ło tego ; jak  
p ap u g a  siedział w ysoko na  ganku. Jak  ty lko 
spostrzegł mię z daleka, pow ażnie się o d e z w a ł:

— Nie m a księcia.
—  Ah ! bardzo dobrze ! —  odpow iedziałem , 

przy jdę innym  razem . Proszę pow iedzieć mu, że  
przychodzi! tu  ten co to  od proboszcza z Saint- 
Nizier...

N azaju trz  zjaw iłem  się z n o w u ; dni n a s tę ­
pnych rów nież, ale zaw sze z tem  sam em  n iepo ­
w odzeniem . Jednego  dnia książę był w kąpieli, 
drugiego na mszy, to  grał w piłkę, to  przy jm o­
w ał gości —  Gości 1 A  to  w yrażenie o b e lży w e! 
A  ja  ? to  nie jestem  gościem ?

Nakoniec, czułem się tak  śmiesznym z m o­
je  m tem  w ieczn em : od księdza z Saint-Nizier, 
że nie śm iałem  już mówić w czyjem imieniu 
przychodzę. A le w ielka papuga niebieska na  bal­
kon ie  z n iew zruszoną pow agą zawsze w ołała za 
m n ą :

—  P an  zapew ne je s t tym, co to  przychodzi 
w im ieniu  proboszcza z Saint-N izier?

Śm ieszyło to  bardzo inne papugi niebieskie, 
k tó re  spacerow ały tam  po dziedzińcach. Zgraja 
urw iszów  ! Gdybym m ógł im tak  porządną dozę 
kijów  wyliczyć, już  nie w imieniu proboszcza 
z Saint-Nizier, ale  od siebie sam ego !

T a k  upłynęło około dziesięciu dni od mego 
przyjazdu do P aryża, kiedy jednego wieczora, 
wracając strapiony z jednej z owych niefortun­
nych wizyt na ulicę Saint-Guillaume, postanow iłem  
sobie chodzić tam . dopóki m ię za drzwi nie w y­
rzucą, znalazłem  u m ego odźw iernego m aleńki 
list. Zgadnij od kogo ?... list od hrabiego, mój 
kochany, od hrabiego z ulicy L ille, w którym  za ­
lecał mi, ażebym  się niezwłocznie udał do przy­
jaciela jego , m arkiza d ’Hacqueville. T en  potrze­
bow ał sek re ta rza  1... Pojm ujesz, jak a  to była r a ­
dość 1 a  zarazem  jak a  nauka 1 T en  zimny, suchy 
człowiek, na  k tó rego  tak  m ało rachow ałem , za j­
m ow ał się m ną w łaśnie ; a tam ten, tak  uprzejm y, 
tak  grzeczny, kazał mi wycierać ściany p rzedpo­
ko ju  swego i w ystaw iał, nie tylko mnie, ale 
i proboszcza z Saint-N izier na pośm iew isko zu ­
chwałych papug niebiesko-złocistych... O to życie, 
mój k o c h a n y ; w Paryżu  prędko  się tego n au ­
czyć trzeba.

Nie tracąc ani chwili, pobiegłem  do m a r­
k iza d Hacqeville. Jest to  człeczyna stary suchy, 
żwawy, w esoły i żywy ja k  pszczoła. Zobaczysz, 
jak i ładny typ. Głowa arystokra tyczna, blada 
i delikatna, z w łosam i prostym i ja k  trzciny i z je - 
dnem  tylko okiem. D rugie pchnięte niegdyś sżpadą, 
dawno zagasło. A le to  co pozostało, tak  je s t 
błyszczące, ta k  żywe, ta k  mówiące, tak  pytające, 
że  nie m ożna nazw ać m arkiza jednookim . Ma 
dwoje oczu w  jednem  oku, nic więcej.

K iedym  stanął przed tym  szczególnym  s ta r­
cem, zacząłem  od pospolitych frazesów, zastoso­
w anych do oko liczności; ale on przerw ał mi 
w rę c z : «

—  Bez frazesów  — rzekł mi. Nie lubię ich. 
P rzystąpm y do rzeczy. Postanow iłem  napisać 
pam iętniki moje. Na nieszczęście wziąłem  się do 
nich trochę zapóźno, nie m am  zatem  chwili czasu 
do stracenia, bo zaczynam  starzeć się. W yrach o ­
w ałem , że pośw ięcając na to  cały mój czas, będę 
p o trzeb o w ał trzech la t jeszcze do ukończenia 
dzieła  m ego. Mam siedm dziesiąt lat, nogi odm a­
w iają usługi, ale głow a dobrze trzym a się jeszcze.

Mogę więc spodziew ać się, że pożyję jeszcze trzy  
la ta  i że dokończę pam iętników  moich. T ylko , 
nie m am  ani chwili do s tra c e n ia ; tego  mój p o ­
przednik  sekretarz  nie chciał zrozum ieć. Głupiec 
ten  — chłopiec bardzo inteligentny zresztą, b y ­
łem  nim  zachwycony —  w padł na  szczególny p o ­
mysł : zakochał się i chciał się żenić. Nie było 
w tem  nic złego. A le trzebaż, dziś rano mój k a ­
w aler prosi m ię o uwolnienie na  dni dwa, na  
wesele swoje. A  to  d o b re ! dwa dni stracić 1 Ani 
jednej m inuty.

—  A le panie m a rk iz ie ..
—  Nie m a „ale, panie m arkizie"... Jeżeli 

odejdziesz n a  dni dwa, to  odejdziesz zupełnie.
—  Odchodzę, pan ie m arkizie.
—  Szczęśliwej d ro g i! “
I poszedł nicpoń... Na ciebie, mój koehany 

chłopcze, rachuję, że mi go zastąpisz. W arunk i 
tak ie  : Sekretarz  przychodzi do m nie rano, o g o ­
dzinie ó sm e j; przynosi z sobą śniadanie swoje. 
D yktuję do południa. W  południe, sek re ta rz  
sam  je  śniadanie, bo ja  nie śniadam  nigdy. P o  
śniadaniu sekretarza, k tó re  pow inno być bardzo 
krótkiem , bierzem y się znowu do roboty. Jeżeli 
wychodzę, sekretarz  idzie ze m n ą ; m a ołów ek 
i papier. D yktuję zaw sze : w pow ozie, na  p rze­
chadzce, na wizycie, wszędzie 1 W ieczorem  se­
k re tarz  je  obiad ze m ną. P o  obiedzie odczytuje­
my to, co dyktow ałem  przez dzień cały. K ładę 
się o godzinie ósmej, i sekretarz  w olnym  jest do 
dnia następnego. D aję sto franków  m iesięcznie 
i obiad. Nie w ielkie to  rzeczy, ale za  trzy lata, 
po skończeniu pam iętników , będzie p o d a ru n e k ; 
podarunek  królew ski, jakem  H ackeville 1 W y m a ­
gam  tylko od sekretarza, by był akuratnym , by 
się nie żenił i łatw o pisał pod dyktow aniem . 
Um iesz pisać pod dyktow aniem  ?

—  O h ! doskonale, panie m arkizie —  od­
pow iedziałem , ledwie wstrzym ując się od śmiechu.

K oniecznem  w istocie było to  p rześladow a­
nie losu m ego, k tó ry  chciał, bym  całe życie pisał 
pod dyktow aniem ...

— D obrze, a zatem  siadaj tam  — odrzekł 
m arkiz. O to papier i atram ent. N atychm iast w e­
źm iem y się do pracy. Stanąłem  na rozdziale 
X X IV . Zfttoja kłótnia z  panem, de cViU.ele. Pisz.

T u  zaczął mi dyktow ać piskliwym  głosem, 
skacząc z jednego  końca pokoju w drugi.

T akim  to sposobem , mój D anielu, dostałem  
się do tego oryginała, k tó ry  w gruncie jest b a r­
dzo dobrym  człowiekiem. D otychczas bardzo  z a ­
dow oleni jesteśm y z siebie w za jem n ie ; wczoraj 
wieczór, dowiedziawszy się, że m asz przyjechać, 
kazał mi zabrać z sobą tę  butelkę starego  wina. 
T a k ą  codziennie podają nam  przy obiedzie, ztąd  
m ożesz wnosić, jak ie  m am y obiady. R ano przy­
noszę z sobą śniadanie m oje, i śm iałbyś się, 
wiedząc ja k  zajadam  ser włoski za dwa susy n a  
pysznym  talerzu M ouslier’a i na  serw ecie z h er­
bami. Nie przez skąpstw o robi to  człow ieczyna; 
nie chce ty lko męczyć swego starego  kucharza, 
pana  Pilois, i dla tego nie każe m u gotow ać 
śniadania dla m nie... W  ogóle, życie jak ie  tam  
prow adzę, nie jest wcale przykrem . Pam iętniki 
m ark iza bardzo są  p o u cza jące ; dow iaduję się o 
panu  D ecazes’ie i panu Villele m nóstw o szczegó­
łów, k tó re  posłużą mi zapew ne kiedyś. O ósmej 
w ieczór jestem  wolny. Idę do czytelni p rzejrzeć 
dzienniki albo dowiedzieć się, jak  się m a p rzy ­
jaciel P ierro tte . Czy pam iętasz przyjaciela P ie r­
ro tte  ? wiesz, P ie rro tte  z Sewennów, m leczny b ra t 
m am y. Dzisiaj P ie rro tte  nie je s t już P ie rro tte ’m , 
je s t to  cały pan  P ierro tte . Ma piękny m agazyn
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porcelany w pasażu S am n o u ; a że kochał bardzo 
pan ią  Eyssette, więc i dla m nie dom  jego  stanął 
otw orem . Podczas w ieczorów  zimowych, był to 
sposób przepędzenia  czasu... ale te r a z , kiedy 
ciebie m am , nie troszczę się już wcale o te  w ie­
czory.. A ni ty  także, niepraw daż, braciszku ? 
O D anielu, mój D anielu, jakże  jestem  kon ten t l 
Jakże będziem y szczęśliwi !...

III.
Sfloja matka flakob.

Jakób skończył swoją odyseę, teraz  n a s tą ­
piła kolej na mnie. Gasnący ogień napróżno w oła 
na  nas : „Idźcie spać, dzieci.11 N apróżno świece
w ołają : „Do łóżka ! do łó ż k a ! Spaliłyśmy się już 
do sam ych profitek. Nie słucham y w as,11 —  m ówi 
do nich Jakób  śmiejąc się, i gw arzym y dalej.

Pojm ujecie, że to  co opow iadam  bratu , z a j­
m uje go bardzo. Jest to  życie tego Małego w k o ­
legium  Sarłande ; to  sm utne życie, k tó re  czytelnik 
pam ięta  zapew ne. Dzieci b rzydk ie  i dzikie, p rz e ­
śladow ania, nienawiść, upokorzenia, klucze pana  
V io t'a  zaw sze gniewne, mały poko ik  pod stry ­
chem, gdzie tak  duszno było, zdrady, łzy w no­
cy ; a potem , bo Jakób tak  je s t dobry, że w szy­
stko  mu powiedzieć m ożna, hulatyki w kaw iarni 
Barbette, p iołonów ka z kapralam i, długi, o p u ­
szczenie się zupełne, w szystko nakoniec, naw et 
sam obójstw o i straszną przepow iednię księdza 
G e rm an e : „Całe życie pozostaniesz dzieckiem."

Z łokciam i na stole, z głową na rękach, 
Jakób  nie przeryw ając, słucha do końca spo­
wiedzi mojej... W idzę, ja k  od czasu do czasu 
drży, i słyszę ja k  mówi : „Biedny mały 1 biedny
m ały !“...

K iedy skończyłem , podnosi się, bierze mię 
za  ręce i głosem tkliwym , drżącym  pow iada : 
„Ksiądz G erm ane m iał słuszność, D anielu, jesteś 
dzieckiem , dzieckiem  m ałem , niezdolnem  do tego, 
by szło sam o przez życie, i dobrześ zrobił, żeś 
się schronił do mnie. Od dnia dzisiejszego jesteś 
nie tylko bratem  moim, ale i synem  zarazem  ; 
poniew aż m atka nasza daleko, j a  zastąp ię  jej 
m iejsce przy tobie. Czy zgadzasz się na to, D a ­
nielu ? Czy chcesz, żebym  był dla ciebie m atką  
Jakóbem  ? Nie będę cię nudził, zo b aczy sz ; proszę 
cię ty lko o to , żebyś mi pozwolił iść zawsze 
obok  siebie i trzym ać cię za  rękę. A  wówczas 
będziesz m ógł patrzeć na  życie spokojnie, jak  
m ężczyzna ; nie zje cię ono .“

Za całą odpow iedź rzuciłem  mu się na 
s z y ję : —  O m oja m atko Jakóbie, jakże  jesteś 
d o b ry ! — I rozpłakałem  się na jego  ram ieniu 
zalew ając się gorącem i łzam i i nie m ogąc się 
pow strzym ać od nich zupełnie tak , ja k  dawniej 
Jakób  w Lugdunie. Dzisiejszy Jakób  nie płacze 
już ; studnia wyschła, ja k  sam  pow iada. Bądź co 
bądź, nigdy już p łakać nie będzie.

W  tej chwili, siódm a wybiła. W  oknach 
zajaśniało. B lade św iatło drżąc weszło do pokoju.

—  O to i dzień, D anielu — rzek ł Jakób. 
P o ra  spać. K ładź się prędko... potrzebujesz w y­
począć.

— A  ty, Jakóbie ?
—  O h ! moje krzyże nie były dw a dni w d ro ­

dze... Zresztą, zanim  pójdę do m arkiza, m uszę 
odnieść parę  książek  do czytelni, i nie m am  czasu 
do  stracenia... wiesz, że Hacqueville nie żartuje... 
W ró c ę  o ósmej w ieczorem ... T y , ja k  w ypoczniesz 
dobrze, wyjdziesz trochę na  m iasto. Nadewszystko 
zalecam  ci...

T u  m oja m atka  Jakób  zaczyna mi zalecać 
m nóstw o rzeczy bardzo ważnych dla takiego jak  
ja  p rzy b y sza ; na nieszczęście, podczas kiedy on 
mówi, ja  wyciągnąłem  się na  łóżku, i chociaż 
nie spię jeszcze, ale już  myśli zaczynają mi się 
p lątać. Zmęczenie, pasztet, łzy... Nie wiele mi już 
b raku je  do zupełnego snu... Słyszę niew yraźnie, 
że k toś mówi o pobliskiej restauracji, o p ien ią­
dzach w kam izelce mojej, o m ostach, k tó re  mam  
przejść, o bulw arach, którym i trzeba  iść, o p o ­
licjantach, k tórych m am  pytać, i o dzw onnicy 
Saint-G erm ain-des-Pres jak o  wskazówce drogi. 
W  pół śnie, w jak im  jestem  pogrążony, d zw o n ­
nica ta  Saint-G erm ain szczególnie w raża mi się 
w umysł. W idzę dwie, pięć dziesięć dzwon pic 
Saint-Germ ain, stojących koło  łóżka m ego jak  
slupy drożne. Między tem i w szystkiem i dzw onni­
cami k toś chodzi po pokoju, popraw ia ogień, z a ­
suwa firanki u  okien, potem  zbliża się do m nie, 
kładzie płaszcz na moich nogach, całuje mię 
w czoło i pocichu wychodzi, zam ykając za sobą  
drzwi.

Spaleni od kilku godzin, i sądzę, że byłbym  
spał aż do pow rotu m ojej m atki Jakóba, k iedy 
odgłos dzwonu nagle mię obudził. Był to dzw on 
Sarlande, okropny dzwon żelazny, k tó ry  bił ja k  
d aw n ie j: „ D ig ! d o n g ! budźcie się ! d ig ! dong !
ubierajcie s i ę !“ Jednym  skokiem  stanąłem  na 
środku pokoju, i otw ierając usta, m iałem  zaw ołać 
ja k  w sypialni kolegium  : ’„W staw ajcie panow ie !“ 
Ale spostrzegłszy się, żem  był u Jakóba, parskną - 
łem  śm iechem  i zacząłem  w esoło skakać po p o ­
koju. D zw on sąsiedniej pracow ni m iał głos tak  
suchy i dziki ja k  dzwon w Sarlande, i d la teg o  
to  podobieństw a przypom niało mi się koleg ium . 
A le dwon kolegium  m iał coś w sobie jeszcze 
ostrzejszego, jeszcze więcej żelaznego. Szczęściem, 
dwieście mil dzieliło mię od n ie g o ; m ógł sobie 
dzwonić ja k  chciał, nie obaw iałem  się usłyszeć go 
więcej.

Poszedłem  do okna i otw orzyłem  je. T u  
znow u zdaw ało mi się, że ujrzę pod sobą p o ­
dw órze oddziału wielkich, m elancholiczne drzew a 
n a  niem  i człow ieka od kluczy przesuw ającego 
się koło m urów...

W  chwili, kiedy otw ierałem  okna, południe 
biło wszędzie. Z wielkiej wieży Saint-G erm ain 
najprzód padło dwanaście uderzeń, i zaraz po tem  
zadzw oniono na gInioł pański, ja k  gdyby w sam em  
uchu mojem . P rzez o tw arte okno, ciężkie, g rube 
dźwięki w padały do pokoju Jakóba tró jkam i, tu  
pękały ja k  brzm iące bańki i cały pokój n a p e ł­
niały szum em . Na gInioł pański z Saint-G erm ain, 
inne ^Inioł pański odpow iedziały z Paryża  ro zm a­
itymi głosam i... Jednocześnie prom ień słońca ja k  
gdyby zw abiony całem tern dzwonieniem , przerżnął 
się przez chm urę i prześliznął się po dachach 
zwilżonych mgłą. Na dole, Paryż niewidzialny, 
huczał... Przez chwilę patrzyłem  na wieże, szczyty, 
kopuły  b ły szczące ; po tem  nagle hałas m iasta d o ­
chodzący do mnie wzbudził szaloną chęć zanu ­
rzenia się, zatopienia w tym  hałasie, w tym  tłu ­
mie, w tem  życiu, w tych nćyjaiętnościach, i rze ­
kłem  do siebie w u p o je n iu : Idźm y zobaczyć
P a ry ż !

IV.

£Dyskusja nad ludżetem.

T ego  dnia nie jeden P aryżanin  m usiał m ó­
wić do siebie, siadając do sto łu  w ieczorem : „ Ja ­
kiego szczególnego człow ieka spotkałem  d z is ia j!“

W  istocie, ze swemi nadto  długiemi włosam i, a  
nadto  kró tk iem i spodniam i, ze swemi kaloszam i, 
swemi pończocham i niebieskiem i, sw oją p row in ­
cjonalną m iną i tą  uroczystością chodu, w łaściw ą 
w szystkim  istotom  zbyt m ałego wzrostu, ten  Mały 
m usiał być bardzo kom iczny.

Było to  pod koniec zimy, w jednym  z tych 
dni ciepłych i jasnych, k tó re  często w P aryżu  
więcej są  w iosennym i niż w iosna sam a. Na u li­
cach pełno było ludzi. T rochę odurzony tym  h a ­
łasem , szedłem  nieśm iało tuż ko ło  m urów . P o ­
pychano mię, m ó w iłem : „przepraszam 11 i czer­
w ieniłem  się cały. Bałem się szczególnie tego , 
bym  nie m iał m iny prow incjonalnej. I dla tego 
nie zatrzym yw ałem  się wcale przed oknam i i za  
nic w świecie nie byłbym  spytał o drogę. Szedłem  
jedną ulicą potem  d ru g ą ; a zaw sze p rosto  przed  
siebie. P rzypatryw ano mi się. T o  m ię żenow ało 
bardzo. W idziałem , ja k  oglądano się za m ną, 
albo śm iano przechodząc mimo mnie ; raz  usły ­
szałem  ja k  jed n a  kob ie ta  m ów iła do d ru g ie j: 
„Spójrz na  te g o .11 Po tknąłem  się na  te słow a... 
Mięszał mię także  m ocno śledzący w zrok poli­
cjantów. Na wszystkich rogach ulic to  sza tańsk ie  
ciekaw e oko w lepiało się we mnie ; daleko już  
byłem  od niego, a  jeszcze czułem  ja k  goniło za 
m ną, paląc mi plecy. W  gruncie byłem  trochę  
niespokojny.

Szedłem  tak  godzinę praw ie aż do w ielkiego 
bulw aru, zasadzonego cienkiem i drzew am i. Było 
tam  tyle hałasu, tyle ludzi, tyle pow ozów , że  
zatrzym ałem  się przestraszony praw ie.

„Jak  tu  ztąd  wydobyć się ? —  m yślałem  
sobie. Jak  wrócić do domu*? Jeżeli spy tam  o  
dzwonnicę Saint-G erm ain-des-Pres, śm iać się ze  
m nie będą. Będę podobny do zab łąkanego  dzw onu, 
k tó ry  w raca z R zym u na  W ielkanoc.11

Chcąc się nam yślić, co mam począć, za trzy ­
m ałem  się przed afiszam i tea tru  z m iną człowieka 
m ocno zajętego, w yborem  w idow iska na  wieczór. 
Na nieszczęście afisze chociaż bardzo zajm ujące 
najm niejszej nie daw ały w skazów ki co do dzw on­
nicy Saint-G erm aine, m ógłbym  był stać tam  aż 
do dnia ostatecznego, kiedy nagle Jakób  staną ł 
obok  m nie. Zdziw iony był ta k  ja k  i ja .

—  Jak to  ! to  ty  D anielu  ? Co tu  robisz ? 
wielki B o ż e !

— Jak  widzisz, przechadzam  się —  rzekłem  
od niechcenia.

Poczciwy Jakób  patrzał na  m nie z uw iel­
bieniem .

— W szakże  to  ju ż  z niego Paryżanin , n a ­
praw dę !

W  duszy bardzo byłem  szczęśliwy, że by ł 
ze m ną, i uczepiłem  się ram ienia  jego  z dziecinną 
radością, ta k  ja k  w Lugdunie, kiedy pan  E y sse tte  
przyszedł był po nas w nocy na  sta tek .

—  Jak to  dobrze, żeśm y się sp o tk a li, rzek ł 
mi Jakób. Mój m arkiz stracił głos dzisiaj, a że  
n a  szczęście n iepodobna dyktow ać giestam i, więc 
m ię odpraw ił do ju tra ... Skorzystaw szy z teg o  
zrobim y w ielką przechadzkę...

T o  mówiąc pociągnął m ię naprzód i ta k  
idziem y zw iedzać Paryż, tuląc się m ocno jed en  
do drugiego i dum nie ciesząc się, że jesteśm y 
razem .

T eraz , k iedy  b ra t mój je s t ze m ną, ulica 
m ię nie p rzestrasza. Podnoszę głowę w ysoko z p o ­
w agą godną trębacza  od żuaw ów  i pierw szy k to  
się zaśm ieje... Jednakże n iepokoi m ię rzecz jed n a . 
Jakób  k ilka  razy spojrzał na m nie z po litow a­
niem . Nie śm iem  spytać go dlaczego.



—  W iesz , że tw oje kalosze wcale ładne —  
rzecze  do m nie po chwili.

— N iepiaw daż Jakóbie?
— T a k  w istocie bardzo ładne... — Potem  

U śm iechając się dodaje — Jednakże, ja k  ty lko 
b ę d ę  m iał pieniądze, kupię ci parę  dobrych trz e ­
w ików  do nich.

Biedny drogi J a k ó b ! Pow iedział to  bez ża ­
dnej złośliwej myśli, pom im o to  po tych słowach 
jeg o , zupełnie straciłem  hum or. Uczucie wstydu 
opanow ało  m ną znowu. U czułem  się śm iesznym  
w raz z kaloszam i mymi, w obec tego słonecznego 
św iatła , co zalew ało b u lw ar; w szystko, co mi 
Jak ó b  mówi dobrego  na  rachunek m ego obuwia, 
n ie  działa wcale na m nie i chcę natychm iast w ra­
cać do domu.

W racam y, zasiadam y przed ogniem  i resztę 
dnia spędzam y, paplając razem , ja k  dwa wróble 
n a  dachu... Pod  w ieczór puka k toś do drzwi. T o  
służący m ark iza z tłóm okiem  moim.

— B ardzo dob ize  — m ówi m atka-Jakób — 
przejrzym y garderobę twoją.

D o licha! m oją garderobę!...
R ozpoczyna się przegląd. T rzeb a  widzieć 

naszą m inę kom iczno-m iłosierną przy tej czynno­
ści. Jakób  klęcząc przed tlum ckiem , wyjmuje 
z niego przedm ioty jeden  za  drugim  i jednocześnie 
og łasza je  w m iarę tego.

—  D ykcjonarz... kraw atka... drugi dykcjo- 
narz ... patrzcie! fajka... to  ty  palisz fajkę! Jeszcze 
jedna... Boże! ile tu  fajek!... Gdybyś m iał tyle 
przynajm niej skarpetek ... A  ta  gruba książka, co 
to  jest?... oh ! oh!... %.eszpt pokut... HonccpTan 500 
linji... JSculerol, 4-00 linji... Hmcctran, 500 linji... 
c/3cneeyran.. C73oncoyron... D o k a ta ! n ie  oszczędzałeś 
go, tego B o n c o ^ a n ’a... M niejsza z tem , zaw sze 
jednak  dwa lub trzy  tuziny koszul więcej nam  
teraz  przydałyby się...

T u  m oja m atka  Jakób  wydaje krzyk  zdzi­
wienia.

—  B oże! D anielu... co ja  w idzę? W iersze... 
to  są wiersze... to  ty  zaw sze piszesz wiersze?... 
jak i sk ry ty ! Czem użeś mi nigdy nie mówił o tem  
w  listach tw oich? W ierz  przecie dobrze, że nie 
jestem  profanem ... I ja  także, pisałem  w swoim 
czasie poem ata... P am iętasz : Religio! U^eliyio! 
poemat w dwunastu, pieśniach... T o  tak , panie liryku, 
zobaczym y te  tw oje poezje...-

—  O h! nie, Jakóbie, p roszę cię. T o  nie 
w arto .

—  W szyscy podobni do siebie, ci poeci, 
rzecze Jakób, śm iejąc się. No, siadaj ta m ic z > ta j 
poezje  tw o je ; a  nie, to  sam je  czytać będę, a wiesz, 

jak  źle czytam.
G roźba ta  sk łania m ię do uległości; zaczy­

nam  czytać.
Są to  wiersze, k tó re  napisałem  był w kole- 

gjum  Sarlande, pod kasztanam i n a  łące, gdziem 
dozorow ał uczniów... D obre czy złe? Nie pam ię­
tam  już tego  w cale ; ale jakżem  był w zruszony, 
czytając je  Jakóbow i! Poezje, k tórych nigdy 
n ikom u nie pokazyw ałem ... A  w dodatku  au to r 
V^eligjo! U^dic/jo! to  nie lada jak i sędzia! A  jeżeli 
wyśm ieje m nie? Jednakże w  m iarę tego ja k  czy­
tam , m uzyka rym ów  u paja’ mię, i głos mój staje 
się coraz pewniejszy. Siedząc przy  oknie, Jakób 
słucha mię nieruchom ie. P o  za  nim , na w idnokrę­
gu, w ielkie, czerw one słońce zachodzi, paląc szyby 
nasze. Na brzegu dachu chaty k o t ziew a i w y­
ciąga się, patrząc na  n as ; m a zm arszczoną m inę 
cz łonka stow arzyszenia kom edji francuskiej, słu­
chającego trajedji... W szy stk o  to  w idzę z ukosa  nie 
p rzery w ając  czytania m ego.
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N iespodziany tryum fie! L edw ie skończyłem, 
J a k ó b  z zapałem  rzuca mi się na  szyję.

— O D anielu! D anielu! jakież to  piękne! 
ja k ie  piękne!

P a trzę  na  niego z niedow ierzaniem .
—  Na praw dę, Jakóbie, tak  znajdujesz?
—  Pyszne, mój kochany, pyszne!.... K iedy 

pom yślę  sobie, że wszystkie te  bogactw a m iałeś 
w tłum oku twoim, i nic mi o nich nie m ów iłeś; 
to  nie do uw ierzen ia !...

I m oja m atka  Jakób zaczyna wielkimi 
k ro k am i chodzić po pokoju, m ówiąc do siebie 
i g iestykulując. Nagle zatrzym uje się z m iną 
uroczystą.

—  Nie m a co w ahać się, D anielu jesteś po­
etą, trzeb a  nim  pozostać i jako po e ta  drogę życia 
torow ać sobie.

—  O h, Jakóbie, to  bardzo trudno... Początki 
szczególnie. T ak  m ało zarobić można.

—  Ba !ja pracow ać będę za  dwóch, nie lękaj się.
—  A  ognisko, Jakóbie, ognisko, k tó re  chce­

m y odbudow ać?
—  Ognisko! biorę je  na siebie. Czuję się na 

silach odbudow ać je  sam  jeden. T y  zaś wsławisz 
j e ; pom yśl sobie, z jak ą  dum ą rodzice nasi z a ­
siądą przy sławnem  ognisku!...

Staw ię jeszcze zarzutów  k ilk a ; ale Jakób 
m a odpow iedź na w szystko. Z resztą, trzeba  w y­
znać, że bronię się słabo. B raterski zapał zaczyna 
m ię ogarniać. W ia ra  poetyczna w m gnieniu oka 
w zrasta, i czuję już ja k  larnartinow ska w ena 
p rzebiega po całem ciele mojem... Jest jednakże 
punk t jeden, w którym  na  żaden sposób nie m oże­
my się zgodzić z Jakóbem . Jakób chce, żebym  
m ając trzydzieści pięć lat wszedł do akadem ji 
francuskiej. Ja  energicznie opieram  się tem u. Co 
mi tam  a k ad em ja ! S tara  to , przeżyta piram ida 
egipska! Co mi po niej!

—  T em bardziej wejść do niej powinieneś, 
— rzecze Jak ó b .—T rochę młodej krwi wiejesz do żył 
tych starych mumji... W reszcie, pom yśl sobie, jak  
uszczęśliwisz tem  panią E yssette!

Co tu  odpow iedzieć n a  to  ? Im ię pani E yssette  
je s t to  argum ent, na k tó ry  nie m a odpowiedzi. 
T rzeb a  się poświęcić i włożyć zielony m undur. 
Niech będzie i A kadem ia! Jeżeli koledzy nadto 
m ię nudzić będą, zrobię tak  ja k  M erimee, nigdy 
nie będę chodził na posiedzenia.

W  czasie tej. sprzeczki w ieczór nadszedł, 
dzwony Saint-G erm ain grają wesoło, ja k  gdyby 
sławiąc w stąpienie D aniela E yssette  do akadem ji 
francuskiej —  „Idźm y na  obiad “, m ówi m atka 
J a k ó b ; i dum ny z tego, że się pokaże w tow a­
rzystw ie akadem ika, prow adzi mię do kaw iarni 
przy ulicy Saint-Benoit.

Jestto  m ała restauracja dla biednych, gdzie 
dla codziennych gości zastaw iano w głębi table 
d'hóte. My jem y w pierwszej sali, w śród ludzi 
o sukniach w y tartych , ludzi głodnych, k tórzy  
w milczeniu skrobią talerze  sw oje.— „W szystko  to  
praw ie literaci11,— mówi mi Jakób po cichu. Na te 
słow a nie m ogę się w strzym ać od melancholicznych 
uwag, ale nic o nich nie mówię Jakóbow i, bojąc 
się ostudzić zapał jego.

O biad bardzo  je s t wesoły. P an  D aniel E yssette  
(z akadem ji francuskiej) okazuje wiele dobrego 
hum oru, a jeszcze więcej apety tu . Skończywszy 
jeść, bracia spiesznie w racają do dzwonnicy, i pod­
czas kiedy pan  akadem ik pali fajkę siedząc konno 
na  oknie, Jakób  przy stoliku m ocno zajęty w ielką 
pracą nad cyframi, k tó re  zdają sie go m ocno 
niepokoić. Gryzie paznogcie, gorączkow o kręci się 
n a  krześle, rachuje na palcach ; wreszcie zryw a się

n ag le  z okrzykiem  tryum fu: „B raw o“ skończyłem
—  Co, Jakóbie?
—  Ułożyłem  budżet nasz, mój kochany. 

A  w ierzaj mi, nie m ała to  rzecz. Pom yśl tylko, 
sześćdziesiąt franków m iesięcznie na nas dwóch !...

—  Jakto  sześćdziesiąt?.... Sądziłem, że m ar­
kiz daje ci sto franków.

—  T ak , ale z tych posyłam  czterdzieści 
m iesięcznie pani E yssette  na  odbudow anie ogn i­
ska.... Pozosta je  więc tylko sześćdziesiąt franków . 
Za pokój płacim y piętnaście franków ; ja k  widzisz 
to  nie d ro g o ; tylko sam m uszę słać łóżko.

— Ja  także słać je  będę, Jakóbie.
— Nie, nie. T o  nie uchodzi dla akadem ika 

A le wróćm y do budżetu.... Zatem  15 franków  
pokój, 5 franków  węgiel, tylko 5 franków , bo 
sam  chodzę po niego co miesiąc do fa b ry k i; p o ­
zostaje 40 franków. Będziesz jada ł w restauracji, 
gdzieś m y byli dzisiaj; 1 5 susów  bez’deseru, i ja k  
uw ażałeś nie bardzo to  złe. P ozostaje  ci 5 susów  
na  śniadanie. Czy to  dosyć?....

—  Spodziewam  się.
—  Mamy jeszcze dziesięć franków. Z tych 

rachuję 7 franków  na opranie. Jaka  szkoda, że 
nie m am  czasu! sam  chodziłbym do pralni... P o ­
zostaje  3 franki, k tórym i tak  ro zp o rząd zam ; 30 
susów na  m oje śniadania... Ba! rozum iesz sam  ; 
codziennie doskonały m am  obiad u m arkiza mego 
i nie potrzebuję tak  pożyw nego ja k  ty śniadania... 
O statn ie trzydzieści susów  przeznaczam  na  drobne 
potrzeby,? tytoń, pocztow e m arki i inne n ieprze­
widziane wydatki. W szystko  to  razem  czyni nasze 
sześćdziesiąt franków.... A  co? Nieprawdaż, że 
dobrze w yrachow ane?

I Jakób zachwycony, zaczyna skakać po 
p o k o ju ; potem  nagle zatrzym uje się z m iną p rze­
straszoną.

—  Masz tob ie! T rzeb a  przerobić budżet... 
Zapom niałem  jednej rzeczy.

—  Cóż takiego ?
—  A  świeca?... Jakże będziesz pracował 

wieczorem , jeżeli nie m asz świecy ? Jestto w yda­
tek  konieczny, w ydatek  przynajm niej pięciu fran­
ków  na miesiąc... Zkąd tu  w ydobyć te  pięć fran­
ków  ?... P ieniądze przeznaczone na ognisko święte 
są i pod żadnym  pozorem ... A  praw da! m am  je. 
Miesiąc m arzec zbliża się, a z nim  wiosna, ciepło, 
słońce.

—  A  więc Jakóbie?
—  A  więc, D anielu, kiedy ciepło, to  nie 

trzeba  w ęg la ; pięć franków  węgla zam ieniam y 
na  pięć franków  świec i zadanie rozw iązane... 
Nie m a wątpliwości, że jestem  stw orzony na  mi­
n istra  finansów... Co powiesz na to?  T ym  razem  
budżet m ocno sto i i zdaje mi się, żeśm y niczego 
nie zapom nieli... P ozostaje  w praw dzie jeszcze 
kw estja  obuw ia i odzienia, ale wiem już co z ro ­
bię... C odziennie m am  czas wolny od ósmej w ie­
czór. postaram  się zatem  o miejsce buchhaltera 
u  jak iego  m ałego kupca. Z pew nością przyjaciel 
P ie rro tte  znajdzie to  dla mnie.

— Toście wy z sobą bardzo zaprzyjaźnieni 
ty i P ie rro tte? ... Często chodzisz do niego?

—  T a k , bardzo często. W ieczorem  słucham 
tam  muzyki.

—  P atrzcie! P ierro tte  je s t m uzykalny.
—  O n! nie, ale jego  córka.
—  Jego  córka!... T o  on m a córkę... H o! 

h o !  Jakóbie ... A  ładna jest panna P ie rro tte?
— O h ! zaw iele pytań  naraz, mój m ały D a­

nielu... Innego dnia pom ówim y o tem . T eraz  
już  je s t p ó ź n o ; idźmy spać.

I  chcąc ukryć pom ięszanie, w jakie w pra-
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wiają go pytania moje, Jakób zaczyna słać łóżko 
troskliwie, jakby był starą panną.

Jestto wązkie żelazne łóżko, zupełnie podo­
bne do tego, w jakiem  spaliśmy obydwaj razem 
w Lugdunie, na ulicy Lanterne.

— Pam iętasz Jakóbie nasze małe łóżko 
w Lugdunie, kiedyśmy ukradkiem czytywali ro­
manse, a pan Eyssette z łóżka swego wołał na 
nas najgrubszym swym głosem: „Gaście prędko, 
albo w stanę! “

Jakób pam ięta to i wiele innych rzeczy je­
szcze... Od wspomnienia do wspomnienia, północ 
bije w Saint-Germain, a my jeszcze nie myślimy 
spać.

— N o !... dobranoc — mówi mi Jakób sta­
nowczo. Ale w pięć minut później, słyszę jak  
parska śmiechem pod kołdrą.

— Z czego śmiejesz się Jakóbie?...
— Śmieję się z księdza Miron, wiesz, księ­

dza Miron w szkółce kościelnej... Pamiętasz?...
— Naturalnie!...
I zaczynamy śmiać się i śmiać, gawędzić 

i gawędzić... Tym razem ja  chcę być rozsądnym 
i m ów ię:

—« T rzeba spać.
Ale w chwilę potem znowu zaczynam:
— A Rudy, Jakóbie, Rudy w fabryce... P a ­

miętasz go?...
I znowu śmiechy i opowiadanie bez końca...
Nagle silne uderzenie o ścianę przerywa 

nam mowę. Zmięszani milkniemy obydwaj.
— T o Biala-Kukułka... — mówi mi Jakób 

na ucho.
— Biala-Kukułka?... Co to jest?
—  Cyt!... nie tak głośno... Biała-Kukułka 

jes t naszą sąsiadką... Skarży się zapewne, że tak 
długo nie dajemy jej spać.

— Powiedz Jakóbie, co za śmieszne imię 
tej naszej sąsiadki... Biała-Kukułka! Czy młoda?

— Zobaczysz sam mój kochany. Jutro lub 
pojutrze spotkacie się na schodach... ale tymcza­
sem, spijmy prędko... B iała-K ukułka pogniewa 
się znowu.

Poczem Jakób gasi śwdecę i pan Daniel 
Eyssette z akademji francuskiej usypia na ram ie­
niu brata swego jak  wówczas kiedy miał lat 
dziesięć. (C. d. n).

K O R E S P O N D E N C J E .
d. i9  -października -l8~j9.

Żyjemy tutaj ciągle pod wrażeniem świe­
tnych uroczystości krakowskich. Nie ma zejścia, 
nie ma listu, bez opowiadania sobie najdrobniej­
szych szczegółów tego niezrównanego objawu 
ducha narodowego. Cieszymy się niemi jako wy- 
mownem świadectwem niespożytych sił Polski. 
Emigracja nasza, pochłonięta w zadaniach które 
stanowiły racją jej bytu, mało się zawsze zaj­
mowała literaturą i sztukami pięknemi, mało 
też czytała dzieł Kraszewskiego; niektóre jego 
prace, bliżej obchodzące emigrację, rozmaicie 
były u nas sądzone. Wszyscy jednak, bez wy­
jątku, uwielbiamy w tym mężu jednego z naj­
znakomitszych synów Polski, a uwielbiamy w nim 
nadewszystko niewyczerpaną miłość kraju, pra­
cowitość i wytrwałość. Umiejmy tak jak on 
kochać swój naród, wytrwajmy tak pracowicie 
jak on, a pękną nawet najtwartsze okowy na­
szej niewoli. W  uroczystości krakowskiej oprócz 
zasłużonego hołdu dla Jubilata, odbija się w pię­
knych kolorach druga chluba narodu, twórca

obrazu, którego szczytna myśl tak jest polską, że 
ją tylko Polacy odgadnąć potrafili. Jego wspa 
niałomyślny dar jest także czysto polskim uczyn­
kiem — on przypomina najświetniejsze momenta 
narodowego uniesienia i poświęcenia.

Z pod pióra lub współudziału pana Xawe- 
rego Korczak Branickiego — tak się sam teraz 
podpisuje, bez hrabiowskiego dodatku — wyszły 
tutaj w tym roku trzy dzieła rozmaitej objęto­
ści i wrartości: 1) Kól Kore (głos wołającego) 
czyli porównanie Biblji, Talmudu i Ewangelji, 
przez rabina Eliasza Sołoweyczyka, przekład 
dokonany pod kierunkiem pana Branickiego, 
a poświęcony przez tegoż „najukochańszemu 
siostrzeńcowi jaśnie wielmożnemu Prałatow i, 
Włodzimierzowi hrabiemu Czackiemu, 2) Brama 
pokuty, tłómaczenie Elegji historycznej rabina 
Ilerschel - Schossburg napisany w czasach buntu 
Chmielnickiego, za czasów Jana Kazimierza, 
a drukowany pierwszy, raz w Amsterdamie 
w 1651 roku. Jest to broszura o 64 stronicach, 
poświęcona przez pana Branickiego drugiemu 
„jaśnie wielmożnemu hrabi a skoligaceuiem 
najukochańszemu synowcowi Stanisławowi Tar­
nowskiemu, 3) oryginalne i bardzo poważne 
studja historyczne pod tytułem : „Les nationali- 
tes slaves" czyli listy do przewielebnego Ojca 
Gagarina, ze zgromadzenia Jezusowego, a przy­
jaciela z lat młodzieńczych autora.

Dla polskiej publiczności było to prawdzi­
wą niespodzianką widzieć magnata, którego życie 
oddane było dotąd na igraszkę fantazji, w wie­
ku już znacznie podeszłym, zajmującego się n a ­
reszcie rzeczami poważnemi, wstępującego kro­
kiem śmiałym i energicznym, w szranki myśli­
cieli i badaczy spraw ludzkich, niewahającego 
się nawet naruszyć spokojności nieruchomego 
świata z którym go łączą' rodzinne i społeczne 
węzły.

Pan Branicki zrozumiał, szkoda tylko że 
nieco za późno, że w naszym wieku, jedyna 
arystokracja której powaga i znaczenie zaprze­
czeniu nie ulegają, zależy od wartości osobistej, 
od stanowiska jakie sobie kto swojemi przymio­
tami, zdolnościami i zasługami w społeczeństwie 
wyrobić potrafi - -  i że majątek jest jedynie 
usłaniem kwiatami drogi, która dla niezamożnych 
cierniami często bywa pokrytą. Być może że 
jego dobry przykład posłuży tym co po stolicach 
europejskich marnują moralne i materjalne zaso­
by bez żadnego użytku dla kraju. Może nie 
jeden z nich, zachęcony spokojem i zadowolnie- 
niem jakie sprawia praca umysłowa i zdążanie 
do obranego celu, kiedy szczerze zbada swoje 
sumienie i siły, uczuje się zdolnym do wzięcia 
czynnego udziału w tej wielkiej a wszechstron­
nej pracowni, która się życiem narodowem na­
zywa. A doprawdy, pracowników nigdy tam 
nie będzie za wiele: literatura, sztuki piękne, 
gospodarstwo publiczne, zakłady naukowe i do­
broczynne, są to zbyt rozległe niwy, ażeby 
każda zdolność, każda dobra wola, nie były tam 
z radością powitane, zwłaszcza w teraźniejszej 
chwili, kiedy z takiemi trudami walczyć musimy 
o nasz byt.

Ale gdyby pojawienie się pana Xawerego 
Branickiego na scenie piśmienniczej nie miało 
sprowadzić innych skutków, jak wywołanie albo 
raczej ożywienie rozpraw w tak ważnych p rzed- 
miotach, jak wolność sumienia, równo uprawnie­
nie wszystkich warstw społeczeństwa i wyrobie­
nie właściwych pojęć o naszej przeszłości, w sto­
sunku zwłaszcza do przeszłości naszych nieprzy­

jaciół i naszych pobratymców, jużby zasłużyło 
sobie na wdzięczność wszystkich ludzi światła 
i postępu.

Dotychczasowe zasoby literackie pana X . 
B. nie są liczne, a jednak dosyć rozmaite. Sze­
reg ich rozpoczynają dwie broszury finansowe, 
wydane po francusku w 1871, a podające pro­
jekt nałożenia podatku na kapitał nieruchomy 
w celu spłacenia haraczu niemieckiego. Przebija 
się i tam też piękny staropolski popęd duszy, 
którego Siemiradzki dał świetny przykład w K ra­
kowie. Ale złożenie na ołtarzu ojczyzny ofiary 
z części majątku, ażeby ją w trudnej potrzebie 
poratować, nie przypadała widać do miejsca 
i czasu, bo nie zwróciła nawet na siebie uwagi. 
W  1876 pan X. B. wydał znowu broszurę fran* 
cuską, o polityce przeszłości i o polityce przy­
szłości, czyli zarys konstytucji. Było to w chwili 
kiedy autor stawiał swoją kandydaturę na se­
natora francuskiego, co mu się zupełnie nie 
powiodło — tak broszura jak i kandydatura 
przebrzmiały bez echa — pozostał tylko 
nowy dowód, jak trudno cudzoziemcowi, chociaż 
by swoją naturalizacją tak brał do serca jak 
Pan X. B., zdobyć sobie wpływowe stanowisko 
w obcym kraju, dawać skuteczne rady a nie 
stanąć jasno i otwarcie w szeregach jakiego 
stronnictwa.

Być może, że to niepowodzenie wpłynęło na 
zwrot myśli autora w inną, właściwszą jego 
wykształceniu stronę, bo oto w trzech wyżej 
wymienionych pracach nie widzimy już zajmo­
wania się sprawami francuskiemi, ale owszem 
interesowanie się bardzo poważne rzeczami 
polskiemi albo takiemi, które jąas blisko obcho­
dzą, jak świadczy znakomite jego dzieło „Les 
Nationalites slaves."

Nie wiadomo jaki los spotka nowe prace 
literackie, któremi się nasz autor bardzo gorliwie 
zajmuje, to jedna zdaje się być pewnym, że jeżeli 
jego umysł pójdzie dalej kierunkiem obranym 
w narodowościach słowiańskich, zjedna sobie 
prawdziwą sławę pisarską a sprawie której 
broni, odda niezaprzeczoną przysługę. Rzadko 
bowiem znaleźć dzieło tak przyjemne do czytania 
a zarazem tak pouczające jak listy do ojca Ga- 
garyna. Styl prosty, opowiadanie jasne, zrozu­
miałe dla każdego, nie obciążone przypisami, 
z niemiecka, a jednak ugruntowane na głębokiej 
znajomości przedmiotu, podobać się zapewne 
będzie wszystkim, a mianowicie czytelnikom 
francuskim, bardzo gustującym w traktowa­
niu poważnej materji sposobem salonowej roz­
mowy.

Dzieło o „narodowościach słowiańskich'' 
składa się z 14tu listów. Pierwszy obejmuje 
historję samego autora aż do jego naturalizacji 
we Francji, a następne streszczają dzieje ludów 
słowiańskich — ich pochodzenie i rozwój — 
szczególnie zaś Polski i Rosji jako opartych na 
dwóch zupełnie przeciwnych pierwiastkach: wol­
ności i despotyzmu, a więc przeznaczonych 
walczyć z sobą aż do ostatecznego zwycięztwa 
jednego z nich. Dopóki carat uosobiający w sobie 
rasę i skłonności swoich założycieli Normando- 
Waregów i Tataro - Mongołów, będzie trzymał 
Rosję w niewoli, dopóty ludy słowiańskie nie 
staną na swoim gruncie rodzinnym i rozwijać 
się swobodnie nie mogą.

Autor widzi w rasie słowiańskiej materjał 
na pięć państw niepodległych: 1) Czechy z Mo- 
rawią, 2) Polskę, 3) Ruś, 4) Rosję 5) Serbię 
stanowiącą lOmilionowy naród, w skład którego
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wchodzą: Kroacia, Karniolia, Is trja , Dalmacja, 
Hercegowina, Bośnia, Czarnogóra i B u lgarja .— 
Ale autor nie daje żadnego pojęcia o tem, 
co rozumie pod wyrazem „materjał na państwo," 
i dlatego nie można dokładnie pojąć, dlaczego 
Ruś odrywa od Polski. Ruś jest potrzebną 
Polsce, a Polska Rusi. Przez pięć wieków Ruś 
żyła w połączeniu z Polską, a cokolwiek powia­
dają nasi nieprzyjaciele, bunty i rzezie kozackie, 
były wypadkami społecznemi a nie narodowemi. 
Jeżeli Serbia może połączyć pod jedną tarczą 
tyle gałęzi jednego drzewa, to niezawodnie 
Polska, ze swoją chorągwią wolnych z wolnymi, 
równych z równymi, ma dosyć braterskiego ce­
mentu ażeby wraz z Rusią mogła stanowić jedną 
państwową całość.

Po krótkiej wędrówce wśród ciemności 
średnich wieków, autor zastanawia się dłużej 
nad epoką, w której stara cywilizacja G-reków 
i Rzymian zagasła — a pochodnia nowożytnego 
światła jeszcze się nie zapaliła u ogniska odro­
dzenia i reformacji — a potem powiada, że na 
Zachodzie jak  i na Wschodzie barbarzyństwo 
utrzymało się jeszcze w prawodawstwie, wr oby­
czajach i zwyczajach. Niektóre tylko narody 
usiłowały wydobyć się z ciemnej nocy, w której 
ludzkość gnuśniała. Polska była już jednym z tych 
narodów, wyróżniających się pomiędzy wszyst- 
kiemi tem szczególnie, że w całym szeregu k s ią ­
żąt z dynastji Piastów, nie miała ani jednego 
ty rana; że w jej kronice książąt i królów nie 
widać ani śladu tego nieustającego szafunku 
morderstwem, trucizną i zdrożnościami wszelkiego 
rodzaju, w które w owej epoce tak obfitowały 
Włochy i inne kraje; że wreszcie, mimo sąsie­
dztwa niemieckiego, feudalność nie osiedliła się 
nigdy w jej łonie, a to z tej prostej przyczyny, 
że szlachta i lud, były w Polsce jednego pocho­
dzenia, a więc nie było u niej nigdy kasty 
podbijającej i ludu podbitego, ale jeden, jednolity 
naród.

Szczególniej zaś uderza autora piękna po­
stać ostatniego z Piastów, „jednego z tych rzad­
kich królówr, których potomność ogłasza wielkimi, 
nie dla tego, że szafowali krwią ludzką na polu 
bitwy, ale dlatego że jej wiele oszczędzili swo­
jem umiarkowaniem, mądrością i ludzkością; nie 
dla nadzwyczajnych czynów rycerskich, ale że 
umieli dobrze rządzić; nie dla tego, że się poka­
zywali zawsze światu w aureoli potęgi, ale że 
nigdy nie zboczj'li z drogi sprawiedliwości." To 
trafne ocenienie zalet Kazimierza Wielkiego 
„nazwanego przez szyderstwo Królem chłopów, 
a który właśnie dla tego, że był królem uciemię­
żonych błyszczy w dziejach szczególnym maje­
statem ", udawadnia autor treściwym poglądem 
na historję, a w końcu dodaje: „Kiedy Polska 
puszczała się z rozwiniętemi żagla n i na drogę 
wolności, Moskwa rzucała się w objęcia nieogra­
niczonego despotyzmu."

Najważniejszym jednak ustępem dzieła 
„o narodowościach słowiańskich, jest rozdział 
pod tytułem „Reformacja w Polsce.* Pan  X . 
Branicki przywiązuje bardzo słusznie wielką 
wagę do udowodnienia, że w Polsce, aż do 
wprowadzenia Jezuitów,, panował więcej jak gdzie 
indziej duch łagodności i wyrozumienia w przed­
miocie religji, duch tolerancji charakteryzujący 
cywilizacją naszej epoki, którym cała Europa 
jest przejętą, zwyjątkiem jednej tylko Moskwy, 
przechowującej i pod tym względem tradycje 
barbarzyństwa.11

Niezawodnie, gdyby wolność sumienia nie

była u nas zakłóconą przez wpływy i nauki 
Jezuitów; gdyby ten fatalny dla ludzkości Za­
kon, nie wywołał był niektórych smutnych czy­
nów fanatyzmu, zupełnie obcego charakterowi 
polskiemu, naród nasz wzmocniony wewnątrz, 
silniejszy stawiłby opór zewnętrznym napadom. 
Trudno jednak wraz z autorem przypuścić, aże­
byśmy tym sposobem wytrącili z rąk nieprzy­
jaciół naszych wszelkie pozory rzucania się na 
naszą niepodległość; w miejsce sprawy dysyden­
tów znaleźliby inną, równie sztuczną i obłudną, 
chciwość cudzego mienia i prawo pięści 
nie znają skrupułów — widzimy to i w naszych 
czasach.

Rozdziały następujące o Pawle Im, o A le­
ksandrze Im , są nadzwyczaj zajmujące chociaż 
więcej powiastkowej jak historycznej wartości. 
Do tej samej kategorji należą „wspomnienia 
mojej młodości11, gdzie główną rolę gra nikczemna 
postać Jenerała W itte, pół katolika, pół szy- 
zmatyka, bez żadnej narodowości, wydającego 
policji spiskowych rosyjskich z 1825 i opowia­
dającego dziwne anegdoty o przejściu na kato­
licyzm Aleksandra I, w ostatniej chwili życia, 

y  W  końcowym za to rozdziale „o nihilizmie11 
napotykamy znowu poważny i głęboki pogląd 
ma instytucję caratu, stojącego na dwóch tylko 
pierwiastkach: zaboru i despotyzmu. W szystkie 
pojęcia o stosunku ludzi do Boga, a ludzi i n a ­
rodów między sobą, podporządkowane są tym 
dwom kardynalnym podstawom caratu. W szy­
stko jest narzędziem panowania w rękach carów, 
nie mogących żyć bez despotyzmu, a despotyzm 
bez zaborów. Iwan Groźny, P iotr Pierwszy 
i Mikołaj, to najdoskonalsze typy tej insty tu­
cji tatarsko-mongolskiej, która ile razy zbacza 
z drogi wytkniętej tradycją i krwią, przywoły­
waną jest do porządku za pomocą szarfy na 
szyję lub trucizny. Słusznie też autor uważa 
despotyzm carski jako rodzica nihilizmu. K to  
w iatr sieje, ten zbiera burzę. K to po za sobą 
nie widzi nic uszanowania godnego, kto nawet 
kościół zamienia w biuro policyjne, ten musi 
koniecznie wzbudzić nienawiść do całego porząd­
ku społecznego, ten jest ojcem nihilizmu. W ła­
dza carów jest zaprzeczeniem trzech podstaw 
społecznych: wolności osobistej, uszanowauia 
życia człowieczego, i własności indywidualnej. 
Nihilizm to samo powiada. A  wiec carat i ni­
hilizm, to jedno. Jeden drugiemu współzawodni­
czy tylko, a cała różnica leży w tem, że n ihi­
lizm nie chce już służyć ale rozkazywać; że ca­
ra t już stary ale ma siłę wiekami nagromadzoną, 
a nihilizm młody i bezsilny; że siła caratu co­
raz widoczniej maleje, a nihilizm rośnie.

Jednem słowem, dzieło o narodowościach 
słowiańskich rzuca jaskrawe światło na prze­
szłość i na obecny stan Rossji i z tego względu 
przyczyni się niezawodnie do otworzenia oczu 
niejednemu zaślepionemu propagandą urzędową. 
Zasłuży się dobrze cywilizacji i wolności.

W ątpię jednak ażeby to samo można po­
wiedzieć o dwóch żydowskich książeczkach pa­
na K s. Branickiego. Jak i był cel tego wydania? 
Nie wiadomo. Trudno przypuścić ażeby neofita 
protestancki, w całym jeszcze zapale nowej wiary, 
którą zapewne przyjął z głębokiem wzruszeniem 
ducha, już miał wątpić i szukać nowej prawdy. 
Judaizm  zresztą zamknięty od dwóch tysięcy 
la t w formułach kabalistycznych, zdaje się 
nie mieć w sobie nic udzielającego się, nic po­
ciągającego, siła bowiem numeryczna jego wy­
znawców nie zwiększyła się prawie od czasu

jak  poszedł w rozsypkę po całym świecie. Szano­
wać go winniśmy jako nietykalną własność su­
mienia, ale szerzyć jego naukę, to praca nie­
wdzięczna, bo bezowocna, w dzisiejszych m ia­
nowicie czasach, kiedy dysputy religijne uważa­
ne są jako smutny a niebezpieczny legat prze­
szłości.

Ale i pan Ks. B. nie miał zamiaru wda­
wać się w te drażliwe materje,- jemu chodziło 
zdaje się głównie o zaznaczenie liberalnych 
przekonań w kwestji usamowolnienia Izraelitów, 
która w obecnej chwili w wysokim stopniu Rumu 
nów niepokoi, a Niemców zajmować poczyna. Nier 
dosyć jednak, w tem trudnem a ważnem dla ludzko 
ści i cywilizacji zadaniu, podnosić wysoko zasługi 
i zdolności Żydów, nie dosyć wyliczać ich sła­
wnych ludzi w rozmaitych gałęziach umiejętno­
ści i wiedzy; trzeba jeszcze i to przedewszy- 
stkiem, badać i wytykać przyczyny, dla których 
usamowolnienie obyczajowe i prawne, wyzna­
wców Mojżesza z taką trudnością postępuje. Su­
mienna analiza na tej drodze doprowadziłaby 
niezawodnie do przekonania, że najważniejsza 
z owych przyczyn leży w nich samych, w du­
chu odrębności i odosobnienia, w jakim się obra­
cają wszystkie warunki ich społecznego i poli­
tycznego życia. Niechaj przestaną być kastą 
w narodzie — niechaj ukochają ziemię, która 
ich żywi — niechaj staną szczerze w szeregach 
prawych synów ojczyzny a niezawodnie więcej 
nierów»ie zrobią dla usamowolnienia swego, jak  
narzucaniem się sztucznemi sposobami na nie­
proszonych gości.

*
*  *

Na zakończnnie tego długiego listu, muszę 
jeszcze powiedzieć słów kilka o małej książeczce 
pod tytułem „Dwie cieśniny, czyli kilka uwag 
nad obecnym stanem kwestji wschodniej". W y ­
szła w języku francuskim najprzód w Sztokhol­
mie u P. A. Norstedt et Soner a potem w P a ­
ryżu u Ghio. Przypisywano autorstwo jej naj­
przód królowi szwedzkiemu, potem temu zaprze­
czono, wszakże wątpliwości nie ulega, że ją  pi­
sał mąż stanu wysoko położony, gruntownie 
obeznany ze sprawami europejskiemi, a co rzad­
ko się widzi w pismach dyplomatów, wieje tam  
duch szlachetny i wielce liberalny.

Autor wychodzi ze starej rządowej zasady 
że konfiguracja naturalna kraju stanowi o jego 
polityce zewnętrznej; że kraje niem ająee morza 
u swych granic, pozbawione są powietrza, dusić 
się muszą w zamknięciu, a więc uważa za rzecz 
naturalną, że Moskwa dążyła dotąd do opano­
wania dwóch cieśnin: Zundu i Bosforu. Być mo­
że, że Moskwa odstąpi od swojej tradycyjnej po­
lityki na wschodzie, albowiem z jednej strony, 
komunikacje lądowe takie teraz przybrały roz­
miary, że już posiadanie Bosforu straciło nieco 
na swojej ważności, a powtóre, że ostatnie wy­
padki na wschodzie musiały ją bardzo w zabor­
czych zamiarach osłabić. Ale jestto tylko przy­
puszczenie. Niebezpieczeństwo dla Europy, a  
szczególnie dla Niemiec, pozostało się w dawnej 
sile, Niemcy mają przed sobą wielkie zad an ie : 
zabezpieczyć sobie i Europie graniee wschodnio- 
północne. Ażeby tak  ważny cel osiągnąć, au to r 
nie widzi innego, naturalniejszego środka, jak  
poduiesienie czterech narodowości: Finlandją 
z prowincjami nadbałtyckiemi, Polskę, Rumunj?' 
i Serbią. „Przypadek zrządził, powiada, że U 
cztery narodowości, do których może się dołą 
czyć w chwili stanowczej, nieprzebłagany nie-



przyjaciel Rossji, W ęgry, stanowią razem pasmo 
od północy na południe, na całej długości gra­
nic rossyjskich i dalej jeszcze, oddzielają ją zu­
pełnie od Europy. Finlandja niepodległa, Polska  
w  granicach naturalnych D źw iny i Dniepru; 
Rum unia powiększona częścią Bessarabji R u­
muńskiej, Serbja wolna aż do Bosforu, w szystko  
to  nie jestże najczystszym  i najjaśniejszym in- 

'ttresem  N iem iec?
Rozbierając bliżej stosunek tych  czterech  

narodowości do Rossji, autor tak się wyraża 
o stosunkach P olsk i: „Tutaj to rządy rossyjskie 
nagrom adziły taką masę błędów i zaślepienia, 
że byłoby prawdziwym cudem, gdyby to pań­
stw o nie ściągnęło na siebie kiedyś tak ciężkiej 
kary, że się z niej więcej nie podźwignie. K to  
ty lko ma oczy do widzenia, a uszy do słyszenia, 
w ie, jak śmieszną jest gadaniną o jakiejś finis 
Poloniae, o tym  frazesie powtarzanym przy ka­
żdej sposobności przez R ossjan , a to z takim  
niepokojem, że łatw o spostrzedz, iż  sami w nie­
go nie w ierzą. U sta zamknięto Polakom, ale w ich 
sercach pała cgień odwetu, silniej jak kiedykol­
wiek, potrzeba tylko iskierki, ażeby wybuchnął 
pożarem. Czyż można wierzyć, aby rasa tak li­
czna, tak  potężna a tak inteligentna, jaką je s t  
rasa Polaków, miała zgasnąć pod ciężarem nie­
w oli jednego wieku, kiedy po drugiej stronie 
Dunaju, mamy przykład narodowości, tego sa­
m ego pochodzenia, odzyskującej swoje siły  i od­
dychającej nowem życiem pełuem jędrności i so­
ku, przeżyw szy przeszło tysiąc la t uciemiężenia?"  
To mówi król szwedzki lub jemu ktoś bliski.

J ^ R O N I K A  T Y G O D N I O W A .

Tydzień rozpoczął się dniem poświęconym  
pamięci umarłych, który się  szczególniej u nas, 
z wielką okazałością obchodzi. D ziw ne i przej­
mujące wrażenie robią tłum y ludzi snujące się  
po cmentarzu, wśród nocy, pomiędzy tysiącznem i 
lampami i świecam i, m iędzy drzewami i krza­
kami już napół umarłemi, o zżółkłych i zczer- 
wieniałych liściach, zaledw ie ga łęz i się trzym a­
jących... M ilczenie zalega cmentarz i słychać 
ty lko  jęk i i zawodzenie skulonych od zimna 
żebraków z towarzyszeniem  szumu zeschłych  
liśc i, deptanych nogami przechodniów. Tłum  
posuwa się milcząco kilka stóp wyżej od w ielkiego  
pokładu trupów, przypominając sobie tych, którzy  
ż y li a już teraz w  proch się rozpadli. Przecho­
dząc przed krzyżem wspólnym poległych za  
ojczyznę nuci chórem pieśń żałobną i pieśń na­
dziei, przed pomnikami tych co sław y narodowi 
przyspożyli uchyla g łow y, zatrzymuje się przy  
grobach przyjaciół i najdroższych... Co się z ni­
mi stało ? W  co się obrócili ? Co po nich zo­
stało? —  Rozpadające się szczątki, tonące na- 
powrót w ziemi i to co nie umiera, ich czyny.

Co się  stało z Grotgerem, Goszczyńskim, 
Szajnochą i tylu innymi których tam  złożono?

Marność życia, krótkotrwałość jego uciech, 
złudność rozkoszy, fata morgana szczęścia, są 
potrawam i, któremi nas wyobraźnia na cmentarz* 
częstuje.

*  *
*

Stoi dwóch biedaków nad grobem. Stara  
to  jak św iat historja. Jeden z nich p ow iad a:

—  Nędznem  je s t  życie nasze; szczęśliw y  
ten  co się nie u ro d z ił!
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—  B a ! —  odpowiada drugi — nie każdy 
potrafi być tak szczęśliwym  !

P am iętam y, przed laty kilku spotka­
liśm y wśród grobów staruszkę, artystkę wielkiej 
sław y , która niegdyś pięknością sw ą i talentem  
na scenie św ieciła . D ziś gdzieś znikła w  cieniu. 
Chodziliśmy z miejsca na miejsce a ona była  
Ciceronem, bo znała każdy zakątek, i w ielu  
tych, których już nie było. D zień się zbliżał ku 
końcowi i niebo zasłaniało się tęczowem i bla­
skami przed zmrokiem.

—  Przyjdzie i  mnie niedługo złożyć tu 
głow ę —  mówiła, szukam sobie w ygodnego  
i spokojnego miejsca między znajomymi. A  iluż 
ich tu, mój Boże, posiadam! P atrz  pan —  ten 
nagrobek szczerbiący się już od ręki czasu. 
K ochał mnie ten co pod nim leży  gdym  
jeszcze pierw sze kroki na scenie robiła, pisał 
wiersze, chciał życie poświęcić i umarł jakoś 
niespodzianie. B iedny ch łop iec!

U szliśm y kilka kroków dalej.
— Pod tym  krzyżem spoczywa inny przy­

jaciel. Ueśm y szaleństw  razem popełnili a jaki 
był ładny! M ieliśmy się już pobrać kiedy los 
nieszczęśliw y sprowadził inną, która mi go 
zabrała. B y ła  bogata. L eży  tu obok, pod tą 
płytą. N iech  jej B óg tego nie pamięta.

I  przeżegnaw szy się, zm ówiła pacierz. Szli­
śmy dalej, i coraz nowe groby z w ielbicielam i, 
odkrywały swoje tajemnice. Ciemniało już bar­
dzo, w ięc przerwaliśmy wędrówkę; gdyby nie 
to, trw ałaby jeszcze godzin parę... Znajdywaliśmy 
młodych poetów, których imię wygasło, a którzy  
dla niej całe poemata składali, rzeźbiarzy, któ­
rzy j ej postać uwieczniali i wielu, bardzo wielu  
innych. Cała litania miłośnych zapędów.

—  N o ! no ! pomyślałem sobie patrząc na 
tę  nad grobem pochyloną osobę, przypominającą 
gorące zachw yty młodości —  musiałaś ty  staru- 
szeczko znaczny zapas uczuć w twej piersi po­
siadać, jeśliś na ty le  innych odpowiedzieć zdo­
ła ła  ! Temi kwiatam i serdecznych zapałów mo- 
żnaby ca ły  nasz Parnas bieżący obdzielić.

O! bo u nas poezja jest teraz daleko bardziej 
idealną i bardziej od ciała oderwaną. W yobra­
źnia dostarcza więcej kochanek, aniżeli ich jest  
w  istocie, a pierś jest składem w szelkich m ożli­
wych dekoracji teatralnych zmieniających się na 
zawołanie. Trzeba tylko za sznurek pociągnąć 
a nowy obraz jest już gotowy.

— Chodźmy — rzekł ktoś w Zaduszki 
do jednego z młodych w ieszczów  —  na cmen­
tarz.

—  J a  mam w piersi cmentarz —  odpo­
w iedział grobowym głosem, i podniósłszy swe 
mętne a łzaw e oczy, umieścił je na pessym isty- 
cznie nastrojonym firmamencie.

Potem  powtarzał rymując, po c ic h u : cmen­
tarz, c zf pamiętasz, recjimentarz, opętasz, inwentarz...

*  *
*

Przedstaw ienie „Żołnierza królowej M ada­
g a sk a r^  trzyaktowej farsy Stanisław a D obrzań­
skiego, wywołało nieco w rzawy i  tumultu w sfe­
rach zainteresow anych teatrem. Protestowano  
w „Dzienniku", rozpisywano moralne listy  do 
różnych redakcji. Że w7rzawa się zrobiła, to 
i owszem. Lepiej, że źle mówią, aniżeli gdyby  
zupełnie o scenie milczano. Jestto  przynajmniej 
dowód zainteresowania się i uznania znaczenia 
desek teatralnych. L ecz według naszego zdania 
zarzuty zostały skierowane nie tam gdzie należy

i uderzono nie tam gdzie rzeczywiście słaba  
strona.

A ! wołano przedewszystkiem , strojąc tw arz  
do oburzenia, sztuka jest okropnie niemoralną, 
psującą młode pokolenie itd. Tymczasem w ca­
łej farsie nic niemoralnego dopatrzeć nie mogli­
śmy. Niemoralność w tendencji zawierać się ty l­
ko może, a „Żołnierz królowej M adagaskaru11 
żadnej nie posiada; jestto poprostu wesoła farsa  
jak tysiące jej podobnych, ze zw ykłym i koncep­
tam i nieraz nieco tłustawym i, a z którymi naj- 
niewinniejsza istota w życiu codziennem na ka­
żdym kroku się spotyka. Niemoralnymi są utwo­
ry Dumasowskiej szkoły, w których w przepy­
sznej formie rozwiązują się tezy  społeczne,, 
rozstrajające rodzinę i podnoszące do szczytu to, 
co deptanem być winno. Z nich wkrada s ię  
w młodą duszę choroba nieuleczalna i to w for­
mie prawdziwie artystycznej, ponętnej i działa­
jącej na nerwy. L ecz zwykła karykatura, naj­
zw yklejszych stosunków, nie zrobi nic złego i n ie  
ma się czego obawiać. W praw dzie nie dla pię­
tnasto  - letnich panienek jest ona pisaną, lecz  
znowu nie ma nic tak okropnego, coby na dłużej, 
pozostawiło złe ziarno po sobie.

Niem oralności więc, bezstronnie mówiąc, za ­
rzucić nie można. N ieprzyzw oitość i niesmaczue 
koncepta, to znów inna strona rzeczy i w tym  
kierunku nie żałowano sobie wcale. N ie tyczy  
się to tyle autora, ile wykonawców. Jeśli jednak  
pani Zimajer przypomina nam ruchami i całem  
zachowaniem się tingel-tangle, to przecież nie  

jest to wina Stanisław a Dobrzańskiego. A rtystk a  
ta  widocznie obiera sobie specjalny kierunek 
w  sztuce, który bardzo miłe robić może w raże­
nie w  ogródkach na widzach palących cygara  
i popijających piwo, ale na większej scenie pô  
pewnym czasie zignorowanym przez publiczność; 
zostanie.

*
*  *

Znowu jeden ton fałszyw y. W szyscy  w ie­
dzą iż na uczcie dla Siemiradzkiego zaszło m ałe  
nieporozumienie między kilkoma biesiadującymi,, 
z którego w yw iązała się krótka sprzeczka paru  
osób. Ja k  zw ykle przy takim rozgardjaszu. 
Przeszło to prędko i bez awantur się skończyło. 
Pism a naturalnie o tem zam ilczały, jak o rzeczy  
o której nie warto wspominać. Tymczasem teraz  
w  „Tygodniku illustrowanym warszawskim znaj- 1 
dujemy w kronice ustęp następujący:

„Na uczcie wydanej tam na cześć tw órcy  
„Św ieczników 11, zabrał glos międzej innemi m ło­
dy student w szechnicy miejscowej i w słow ach  
dosyć szorstkich zarzucał jej zarządowi, że nie- 
dość gorliw ie wskazuje uczniom drogę obowiąz­
ków narodowych.

„Na to jeden z profesorów uniw ersytetu  
odpowiedział, że zadaniem ciała uniw ersyteckie­
go jest tylko ułatw ianie studentom nabycia, 
w iedzy i czuwranie nad tem, aby z zakładu nie  
wychodzili nieukami, a słowa mówcy poparł je­
den z obecnych obywateli.

„W yw iązał się ztąd spór, który coraz szer­
sze przybierając rozmiary, zagrażał już naw et 
pojedynkiem między rzecznikiem studentów , 
a owym obywatelem , trzymającym stronę władzy  
uniwersyteckiej.

„Siemiradzki dotknięty tym niemiłym dy­
sonansem w uczcie bratniej, a chociaż sam jeszcze  
młody, czujący żywo niewłaściwość takiego w y­
stąp ien ia , oświadczył wówczas, że jeśliby przyjść
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miało do rozprawy honorowej, to prosi wyzwa­
nego obywatela o przyjęcie go za sekundanta. 
Wtedy ów student który niebacznem odezwaniem 
się swojemspór cały wywołał, powstał z miejsca, 
ukłonił się w milczeniu Siemiradzkiemu i podszedł­
szy do wyzwanego podał mu dłoń zgody prze­
praszając za uniesienie chwilowe.“

Otóż w tym całym ustępie tyle prawie fałszów 
ile słów. Zdawałobyjsię z tego sprawozdania, jak­
by zaszła jakaś wysoce patetyczna scena, tym­
czasem była to najpospolitsza bezcelowa sprze­
czka. A  ten Siemiradzki występujący w roli 
rycerskiego sekundanta, przecież jest przepyszny ! 
Dziwimy się naiwności redakcji, która mogła przy­
puszczać, iż podobne rzeczy istotnie dziać się mo­
gły. Nie wolno w poczciwem piśmie na wiarę 
byle kogo, podawać humbugi, które do uroczy­
stości z takim entuzjazmem urządzonej, na jaki 
stać mogło, dorzucają jakieś przykre i niesma­
czne epizody. Gdyby nawet były, obowiązkiem 
jest zamilczeć, szczególniej w Warszawie, wobec 
tych, którzy czyhają na każdy krok fałszywy.

*  *  *

We wtorek odbyło się pierwsze posiedze­
nie po wakacjach Towarzystwa przyrodników 
imienia Kopernika, na nowo więc rozpoczynamy 
sprawozdania z posiedzeń, tego pożytecznego 
i ruchliwego Towarzystwa. Po przywitaniu zgro­
madzonych przez prezesa Dr. Żmurkę, odczytał 
Dr. Stella-Sawicki zajmującą i ładnie napisaną 
rozprawę ..O różnych zaburzeniach mowy". Sza­
nowny prelegent mówił o dziwnych i trudnych 
nieraz do wytłumaczenia zjawiskach chorobliwych 
w których choroby mózgu albo narządu głoso­
wego sprowadzają w mowie zmiany najroz­
maitszego rodzaju. Jeśli źródło takich zabu­
rzeń leży w niezdolności wytworzenia myśli 
przez mózg, to wtedy mamy do czynienia z tak 
zwaną alogją. W innych wypadkach chory my­
śleć może, ale zapomina słów na oddanie myśli 
W  innych znowu zapomnienie to jest częściowe, 
są tacy którzy nagle zapominali jakiegoś języka, 
który aż do ostatniej chwili posiadali, inni któ­
rzy naraz nie mogli wymówić żadnego przymiot­
nika. Niektórzy zamiast wszystkich słów, któ­
rych pierwej używali, mogli tylko wymówić kil­
ka, które stosowali do wszystkich wyobrażeń. 
Prelegent z wielką jasnością i w ślicznej formie 
przedstawił te zjawiska i po skończeniu został 
przyjęty oklaskami,

W dyskussji która się nad tym przedmio­
tem wywiązała, zabierał głos p. Dr. Oehorowicz 
i wykazał ważność badań tego rodzaju zjawisk 
dla psychologji, szczególniej w celu wynalezienia 
pewnych podstaw, do potwierdzenia przypuszczeń, 
iż pewne wyobrażenia mają swoje osobne sie­
dliska w naszym mózgu.

Odczyt p. Stelli - Sawickiego drukować bę­
dziemy w „ Tygodniu “

Następnie mówił p. Abakanowicz o najno­
wszych postępach w oświetleniu elektrycznem 
a mianowicie o nowem odkryciu Edisona, co do 
■oświetlenia za pomocą rozrżażonego drutu 
platynowego i o przyrządach pana Rychnowskie- 
go we Lwowie. Czytelników interesujących się 
tym przedmiotem, odsyłamy do kronik naukowych 
które p. A. zamieszcza w „Tygodniu/ W  dysku­
sji nad przedmiotem zabierali głos, prof. Fabian 
i Radziszewski.

Przed zakończeniem posiedzenia p. Abaka­
nowicz wystował pytanie do Zarządu, czy nie 
ma jakiejkolwiek wiadomości o zjeździe przy­

rodników, który miał się tego roku odbyć w Kra­
kowie, a co do którego już interpelowaliśmy w ubie­
głym numerze Tygodnia. Zarząd oświadczył, iż 
wystosuje od siebie pismo do komitetu krako­
wskiego, który miał się zająć urządzeniem tego 
zjazdu

*
*  :f:

Z nowin literackich mamy do zanotowania 
parę takich, które zainteresują zapewne czytel­
ników Tygodnia.

Czcigodny Jubilat Kraszewski przysłał nam 
nową powieść, którą niedługo drukować zacznie­
my. Rekomendować jej czytelnikom nie mamy 
potrzeby. Oprócz tego obiecał nadsyłać kores­
pondencje, które od czasu do czasu zamieszczać 
będziemy.

Jan Lam po długiem milczeniu przygoto­
wuje wielką powieść, która w szpaltach naszego 
pisma będzie drukowaną. Nabytek to nieoceniony 
szczególniej od tak skąpego w wydawaniu prac 
literackich autora; spieszymy się więc też podzie­
lić tą wiadomością ze zwolennikami naszego 
pisma. Powieść ta znacznych rozmiarów będzie 
miała za tło autonomiczne stosunki G alicji; 
autor opowiadał nam z niej kilka kart, które 
jak wszystko co z pod jego pióra wychodzi tchnie 
dowcipem i ostrą satyrą. Będzie to pendent do 
panny Emilji, która w literaturze naszej zajęła 
jedno z miejsc najpierwszych.

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura i nauka.

*** Za granicą wyjść mają następujące prze­
kłady pism Kraszewskiego :

„Witoloraudę" tłómaczy na język niemiecki 
A. Zipper,

„R esurrecturi, “ powieść, tłumaczy na język 
niemiecki dla „Universal Bibljotek“ Loebenstein, 
który poprzednio już przełożył „Morituri".

„Jarynę" i „Ostapa Bondarczuka" tłómaczy 
na język niemiecki F ritz .

„Dziecię Starego miasta" powieść, tłumaczy na 
język niemiecki pani Hoffman Mączko.

„Hrabinę Cosel" tłómaczy po francusku dla 
„Revue Slave" Juliusz Mien.

„Chatę za wsią“ tłumaczy na język czeski 
Spauhel. Trzy pierwsze zeszyty przekładu wyszły 
już z druku.

„Kochajmy się" tłómaczy na język czeski prof. 
Hora w Pilznie.

„Na Wschodzie," powieść, tłómaczy na język 
niemiecki baron Pauman. Tytuł przekładu jest i „Der 
D rang nach Osten."

W tym roku wyjednano od autora pozwolenie 
tłómaczenia dzieł jego według dowolnego wyboru, 
na język angielski.

*** W  ostatnim numerze „Leipziger Ilu str. 
Zeitung" znajdujemy wykonany znakomicie portret 
Kraszewskiego wraz z artykułem biograficznie kry- 
tycznym p. Eug. Lipnickiego.

W  niewielkich ramach p. L . umiał pomieścić 
najwybitniejsze rysy pisarskiego zawodu i publicznej 
działalności jubilata, oceniwszy je  z należytem uzna­
niem i trafnością sądu.

Franciszek Malinowski, znakomity nasz 
uczony opracował gramatykę sanskrycką, dzieło to 
nie może być całkowicie wydane dla braku fundu- 
duszów. Autor żeby zebrać potrzebne pieniądze, na­
desłał pierwszą jego część do redakcji „Nowinu i do 
znaczniejszych księgarni.

W  roku bieżącym kiedy rozeszła się mylna 
pogłoska, że ks. Malinowski ociemniał, ładzie dobrej 
woli pospieszyli z ofiarami, ks. Malinowski nie po­
trzebował ieh i nie przyjął; zwrócono je ofiaroda­
wcom. Dziś możemy przyjść z pomocą nie autorowi,

ale dziełu, które stanowić będzie zaszczyt naszej lite ­
ratury.

*** Czwarty z kolei „Pamiętnik Towarzystwa 
tatrzańskiego za rok 1879", przyp;sany jubilatowi 
Kraszewskiemu, rozesłany już został członkom tegoż 
Towarzystwa.

Dobór artykułów odpowiednich zadaniu tego 
nader sympatycznego stowarzyszenia, ozdobne i sta­
ranne pod względem typograficznym wydanie, stano­
wią dodatnią stronę „Pamiętnika".

Z  zamieszczonego na czele sprawozdania do­
wiadujemy się, że Towarzystwo tatrzańskie wraz 
z oddziałem stanisławowskim i kołomyjskim liczy 
obecnie członków honorowych 26, dożywotnich 3 1  
i zwyczajnych 1631; prezesem hr. Mieczysław Rey, 
wiceprezesem W ł. Lud. Anczyc, sekretarzem Leopold 
Świerz.

.Za najważniejsze z działań Towarzystwa nale­
ży uznać założenie sokoły snycerskiej w Zakopanem 
pod kierunkiem nauczyciela Franciszka N eużeli; do 
szkoły tej uczęszcza obecnie 17 uczniów z Podhala 
tatrzańskiego.

Zakupiono nadto plac pod mający wnieść się 
w Zakopanem dom dla Towarzystwa, zbudowana 
schronisko w oddziale czarnohórskim, poprawą nie­
których dróg ułatwiono wycieczki dla turystów, za ­
pewniono straż dla powstrzymania kłusownictwa i wy­
tępiania kozic, dano również ochronę pstiągom.

Oprócz protokołów posiedzeń „Pamiętnik" mie­
ści w sobie rozprawy i opisy, z których celniejsze: 
„Wycieczka na Czarnohorę", przez W ł. Hankiewi- 
cza; „Dolina P ru tu", przez M. Łomnickiego; „O ko­
niu żmudzkim", przez Gregorowicza (z ryciną); „W y­
cieczka na Łomnicę" , przez J .  Pawlikow skiego; 
„Rybie jezioro w Tatrach polskich." p-zez Eugenju- 
sza Dziewulskiego; „Wycieczka do dolinyChochojo- 
wskiej", przez dra Al. A lth’a ; wreszcie dr. Chału­
biński dał w dalszym ciągu spis mchów zebranych 
w Tatrach.

Na wstępie zdobi „Pamiętnik" drzeworyt z ry ­
sunku Walerego Eljasza, przedstawiający Łak zwaną 
„Bramę Kraszewskiego", w dolinie Kościeliskiej.

Towarzystwo liczy wielu bardzo członków 
z W arszawy i Królestwa.

*** Donoszą nam, iż p. Józef Wieniawski 
zaproszonym został przez Mikołaja Rubinsteina do 
przyjęcia udziału w dwóch koncertach Cesarskiego 
towarzystwa muzycznego w Moskw.e, które się od­
będą w d. 14 i 16 przyszłego miesiąca.

A rtysta nasz przyrzekł swój współudział i po­
między innemi utworami na pierwszym z tych kon­
certów zamierza wykonać wielki koncert symfoniczny 
Litolfa (Es dur).

W  przejeździe do Moskwy, p. Wieniawski 
zatrzyma się w Mińsku gub'ernjalnym i w ystąpi 
tam z koncertem we czwartek dnia 6 listopaga.

Wiadomości społeczne i ekonomiczne.
*** Z  Tarnowa donoszą, że powstał projekt 

postawienia w tern mieście pomnika na cześć autora 
„Wiesława," Kazimierza Brodzińskiego,) —  z tej 
okoliczności, że Brodziński kształcił się niegdyś w gim­
nazjum tarnowskiem.

W  Paryżu odbyło się 1 listopada odsło­
nięcie pomnika dla Seweryna Głałęzowskiego, w szkole, 
której był on głównym filarem i założycielem. Pom ­
nik wykonany przez Cyprjana Godebskiego, uważany 
jest przez znawców za najlepsze dzieło rzevbiarskie 
tego artysty.

*** Z  Gniezna. Znowu trzy miejscowości otrzy­
mały nazwy niemieckie, a nranowicie: P iła ' prze­
zwaną została Miihlheim, P iłka otrzymała nazwę 
Klarau, a Popielarze będą się odtąd zwały urzę- 
downie Aschheim.

Podróże.
*** „L ’Independence beige" pomieszcza nastę­

pujące szczegóły o ekspedycji belgijskiej: Popelin 
i van der Hennel ruszyli w dniu 10. lipca z wscho­
dniego wybrzeża Afryki do Mpawpwa, trzymając się 
drogi, przez którą przechodził Stanley, i w dniu 15. 
sierpnia przybyli do Mpwapwa. W  dniu 2. września sta­
nęli w Chunyu, zkądpuścili się dalej dnia następnego, 
przechodząc przez Ugogo. W  Mpwapwa spotkali k a ra ­
wanę słoniów, prowadzoną przez Cartera, która tam
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dotarła w dnin3. sierpnia. Każdy słoń dźwiga blisko 
1000 funtów ciężaru. Pochód uskutecznia się b iz prze­
szkody. W okolicach, gdzie się napotykają muchy 
„tsetse", słonie były niemi prawie całkiem pokryte, bez 
szkody dla siebie. Jeden ze słoni, żywiony roślinami 
krajowemi, przestał żyć wkrótce po przybyciu do Mo- 
wapwa. Zdrowie sprzyja podróżnikom."

Doniesiono telegraficznie, iż profesor Nor- 
denskjóld przybył w dniu 17. października z Yoko- 
hamy do Hiogo, zkąd nazajutrz popłynął do Nagasaki; 
w dniu 1. grudnia zamierza on dosięgnąć Singapore, 
a w dniu 22. grudnia Point de Galie na Cejlonie.

Komunikacje.
*** Rząd dać ma wktótce stanowczą decyzję 

co do budowy linji drogi żelaznej Stanisławów - Hu- 
siatyn lub Tarnopol ■ Husiatyn, o co ubiegają się za­

rządy dwóch kolei.
*** Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej wy­

znaczył komisję dla zbadania Sudańskiej kolei żelaznej. 
Pan Freycinet. jak widać ma planów olbrzymich wiele, 
ale czy to wszystko przyjdzie do wykonania?

*** Telegram z Adenu stwierdza fakt zupełnego 
przeprowadzenia telegraficznego drutu podmorskiego 
między Natalem a Zanzybarem.

S ta ty sty k a .

*** Z  Bulgarji "Według statystyki podanej 
przez korespodenta jednej z gazet angielskich ludność 
bułgarska wynosi około 1,500,000 osób. Z tej liczby 
na ludność miejską wypada od 230,000 do 250,000 
osób, co stanowi szóstą część ogólnej ludności. Rusz- 
czuk. Tyrnowo i Widdyn mają po 25,000 do 30,000  
mieszkańców, Szumią 18,000 do 20,000; Gabrowo
15.000 do 20,000; Systowa 18,000; "Warna 16,000 
do 18,000; Sylistrja 12,000: Sofia 10,000 do 12,000; 
Łowcza 8,000 do 10,000: Łom 8.000; Razgrad
5.000 do 6,000; Dżuma i Eski-Dżuma po 6,000, 
Radomir i Osmanbazar po 4.000 mieszkańców. Prócz 
tego jest jeszcze mniejszych miasteczek od 15 do 20, 
liczących po dwa do trzech tysięcy ludności.

Z jaw iska p r z y r o d y .

*** Rok bieżący odznacza się wielką ilością 
wybuchów wulkanicznych i ściśle z niemi związanych 
trzęsień ziemi. Obserwano „dwanaście" takich wybu­
chów i to w najrozmaitszych i w najbardziej od sie­
bie odległych krańcach ziemi. W Ameryce południo­
wej, w Irlandji, w Japonji, we Włoszech, wyspach 
Aleuckich, wszędzie czynność erupcyjna, gwałtownie 
się przejawiała. Trzęsień ziemi skonstatowanych było 

w ciągu roku 103. W niektórych miejscach trzęsienia 
ziemi powtarzały się, w dość wprawdzie słabym 
stopniu, ale przez całe godziny, dnie, a nawet ty­
godnie. Tak było w Terapaca. Najwięcej wstrząśnień 
skorupy ziemskiej odbyło się w czasie zimy. Nie­
szczęść wielkich nigdzie nie było.

Na "Węgrzech oprócz wspomnianych po­
przednio miejscowości, trzęsienie ziemi czuć się dało 
jeszcze w Reszycy, Ługoszu, Starej Moldowie, Izbi- 
sztji, Orawicy, Herkulpsbadzie, i Turn - Sewerynie. 
Korespondent jednej z gazet węgierskich donosi 
o ciekawym fakcie: Kiedy w Biało • Kościołach ■
Węgierskich wstrząśnienia były gwałtowniejsze niż 
gdzieindziej, to w kopalniach węgla pod tem mia­
stem, górnicy w głębokości 40 do 60 sążni nie czuli 
wcale trzęsienia ziemi.

Na stacji meteorologicznej św. Gotarda 
w Alpach dochodził w zeszłym tygodniu mróz do 
17° C.

Z  DZIEDZINY MODY.
„Św iat elegancki” żywo zajęty jest tualetami, które 

się sposobią dla przyszłej królowej hiszpańskiej na jej gody 
weselne.

Oto kilka z w ypraw y tej szczegółów.
Suknia ślubna z białej brokateli pokrytą jest prześli­

cznym i wielce kosztownym płaszczem koronkowym.

Wszystkie herby odwiecznego hiszpańskiego pań­
stwa są na tym  płaszczu w  nowy bardzo kosztowny wyszyte 
sposób.

Herby te stanowią nadzwyczaj piękną i wspaniałą bor- 
diurę płaszcza, którego tło narzucono kwiatami.

Na welonie całą tualetę pokrywającym znajdują się 
powtórzone w  mniejszych rozmiarach też same co na płaszczu 

motywa.
Inna tualeta galowa, ze złotej brokateli, przybraną 

jest różami z materji jedwabnej, które pomiędzy sobą połą­
czone są i podtrzymywane girlandami z niezapominajek i bia­
łych lilijek

Trzeci strój na wielkie przyjęcia ze srebrnej brokateli 
osłonięto kwiatami geranium w  różnych odcieniach.

Świetne te stroje przed wysłaniem ich do Hiszpanji 
wystawiono w  Paryżu (gdzie je robiono) na widok publiczny.

Z mody ogólnej mamy do zanotowania rozmaite inne 
„objawy" sezonu.

Polowania wszędzie się już rozpoczęły — i uwaga 
więc strojnych pań zwróconą jest na tualety do łowów 
używane.

Są one wszystkie z paskowanego aksamitu z kami­
zelką z pelpy (pelpa jestto tkanina jedwabna, podobna do 
aksamitu tylko z dłuższym włosem) i paltocikiem z indyjskiego 
kaszmiru.

D o zwyczajnych ubrań noszone są kaftaniki czyli 
kurtki „a la Louis X V ', które do wszystkich tualet zastoso­
wać się dadzą

Ubranie takie w rodzaju krótkich paltocików robione 
jest z blado niebieskiej ciężkiej materji jedwabnej w deseń 
z kw iatów  świetnych kolorów.

Przytem nosi się kamizelka, która z pod takiego palto­
cika wychodzi.

Kamizelka taka robioną jest zwykle z materji jedwabnej 
lab  atłasu takiego samego koloru jak tło paltocika — z dłu­
gim żabotem koronkowym.

Dwie damy „najwyższego" świata, księżna de M. 
i hrabina P ., wprowadzają w  modę dawno zapomniany 
styl „R ococo", z haftami na sukniach, kazakinach i paltotach.

Hafty tego stylu wykonywane są na szerokich w  pię­
knych kolorach pasach jedwabnych.

Wymienione panie przesłały niedawno fabrykom lyoń- 
skim zamówienia i modele takich pasów.

Okazało się, iż dla zadośćuczynienia kaprysowi dam 
tych i wprowadzenia na nowo w użycie tego rodzaju przy­
brać potrzeba było wynaleźć i urządzić nowe zupełnie 
przyrządy.

Wskutek tego hafty te nadzwyczaj okazały się koszto­
wne i długo jeszcze trzeba będzie czekać na uprzystępnienie 
tej kosztownej mody.

Ogólne panuje przekonanie, iż przyszłej zimy złoto 
będzie bardzo noszone.

Może to być bardzo piękne dla tualet wieczorowych, 
ale na dzienne przyjęcia i na ulicę nie bardzo jest estety- 
cznem.

Kapelusze są szeroko złotem okalane.
Brzeg kapelusza cały złotem wyłożony, wierzch czyli 

główka kapelusza również złotem jest ozdobiona.
P ióra są na złocie osadzone, a oprócz tego do ozdoby 

tych kapeluszy używa się kwiatów  z wielkiemi złotemi 
liśćmi.

Do strojów z indyjskiego kaszmiru używane są sze­
rokie złote pasy, z pod których wychodzi frendzla ze złotego 
„m arabout".

Czem kaszmir ciemniejszy, tem świetniejsze mają być 
złote ozdoby.

Jesienne cięższe stroje już prawie zupełnie wyrugowały 
noszone na pożegnanie lata — lżejsze suknie.

W modzie są bardzo bogato przybrane suknie z jedwa­
bnych ciężkich materyj broszowanych, na które przedewszy- 
stkiem używa się w yrobów  w  guście wschodnim w  deseń 
z kw iatów  atłasowych lub aksamitnych, lub też indyjskie 
wzory, zupełnie nowego rodzaju.

W tej nowej iudyjskiej materji na tle rozmaitego koloru 
wyrobione są wielkie złote kwiaty.

Na ostatnich zebraniach około kaskady w  lasku bu- 
lońskim  margrabina de Saint - S. ukazała się w sukni z indyj­
skiego kaszmiru w  fałdy ze szkocką jedwabną szarfą na 
karmazynowem tle.

Księżna S. miała na sobie suknię z kaszmiru niebie­
skiego „(bleu - gensdarme)", a księżna J. suknię w  połowie 
z indyjskiej jedwabnej materji, w  drugiej zaś z kaszmiru.

Pani de B. ogólną zwróciła na siebie uwagę kapeluszem 
z granatowego aksamitu z pękiem piór i ozdobami jedwabne- 
mi tegoż samego koloru.

Co do kapeluszy, to obecnie w  modę wchodzące są  
tak ekscentrycznemi, że trzeba je zobaczyć, ażeby... w  ich 
istnienie uwierzyć 1

Są to olbrzymie kapelusze z jedwabnego filcu lu b  
aksamitu, nazwane „ourson (niedźwiadki) albo „larmier1" 
(mączarskie).

Pierwsze noszone są w najrozmaitszych kolorach, d ru- ■ 
gie zaś mączno-białe, żółtawe, lub srebrno-szare.

Jedne i drugie niepomierną mają wielkość i przyozdo- 
biane bywają również niezwykle szerokiemi wstęgami.

Na przyjęcia dzienne używane są bardzo tureckie 
suknie z indyjskiemi szalami, bogato jedwabiem i złotem, 
haftowanemi.

Najbardziej noszonym na takie ubranie jest kolor 
ciemno - niebieski w  odcieniach koloru błękitu albo szafiru.

Jako  materje są tu najbardziej poszukiwane indyjskie 
kaszmiry z szarfami niebieskiemi „(mandarin" lub „brahm a)“ 

w palmy czerwone.

De podróży używają wykwintniejsi także szali z ka­
szmiru indyjskiego z fałdowanemi brytami wpośród których 
fałdy podtrzymuje saski pas aksamitny.

Jako nowowynaleziony odcień w  skali kolorów  zapi­
sać należy tak zwany kolor „canaque".

Jestto odcień miedziano-c?erwony, przypominają kolor 
zachodzącego słońca.

Są już tego koloru aksamity, atlasy i indyjskie materje 
jedwabna.

Kolor ten najbardziej jest używany przy jesiennych 
kapeluszach.

Pewna piękna amerykanka zadziwiła niedawmo modny 
Paryż kapeluszem „ourson" czarnym, z czarnem piórem, 
szarfą jedwabną koloru „canaque" i wielkim ptakiem także 
„canaque" z boku.

Kapelusz ten bardzo był do twarzy zachwycającej 
kobiecie, ale,., jest on zbyt ekscentryczny, jak dla europejek.

Atłas odgtywa wielką rolę w tualetach jesiennych; 
stosow ny on jest do pory roku i doskonale mięsza się z kasz­
mirem indyjskim.

Widzieliśmy w  tym rodzaju prześliczny kostjum 
z kaszmiru koloru „bleus-sevres“ w połączeniu z niebieskim 
atłasem.

Tunika zbierała się w  tył w puf, który podtrzymywany 
był i zakończony pasami atłasowemi; stanika brzegi obłożone 
szeroko atłasem.

Z przodu stanik otwiera się, a pod nim widać kamizelę 
z niebieskiej jedwabnej mateji, która harmonijnie całą tualetę 
zakończa.

Mody z czasów Ludwika XV, a raczej z czasów re­
gencji tak w  powszechnem są użyciu, że żadne inne z niem 
konkurencji wytrzymać nie są w  stanie.

Kolor niebieski stał się najmodniejszym.
Do ozdób zaś najbardziej używanych należą złoto i perły 

z czeskiego kryształu, które przy świetle gazowem, albo też: 
przy świetle lamp piękne sprawiają wrażenie.
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